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Glośśy.
P. Z. Pi N. a Jego okręgi.

(Na m arginesie zawodów Kraków1 — Łódź).

Senzacją ostatnich dni je s t stanow isko naszej n a j­
w yższej w ładzy sportow ej odnośnie do sw ych okręgów, 
krakow skiego i łódzkiego. Okręgi te  urządziły bowiem  
w  dniu 31. m aja zawody reprezentacyjne w Krakowie, 
gdy nagle wpadło naszym  lum inarzom  sportow ym  w P. 
Z. P. N. urządzenie w tym  sam ym  dniu i o tej samej 
mniejwięcej porze, bezwartościowych sportow o zawodów 
próbnych kandydatów  do team u przeciw Jugosław ji z kom ­
binow aną drużyną Cracovii II. na boisku tej ostatniej, 
boisku obecnie najlepszem  w Krakowie.

O ile nam wiadomo zwrócił się Krakowski Związek 
do P. Z. P. N., dla uniknięcia niesmacznej konkurencji, 
z propozycją urządzenia zawodów tych w spólnie na je- 
dnem  boisku, proponując przytem  P. Z. P. N-owi 15%  
z dochodu brutto . „Napoleon" P. Z. P. N-nu, p. Obrubański, 
propozycję tę  odrzucił i P. Z. P. N rozpoczyna sw ą dzia­
łalność konkurencyjną wobec swego okręgu.

Nie wiemy, jak  dalece samowolnie postąpił p. O bru­
bański i czy p. O. propozycję tę  przedłożył Zarządowi 
P. Z. P. N., szczytem jednak w szystkiego je s t ogłoszenie 
tych zawodów na m urach K rakowa z podaniem  składu 
kandydatów  do team u polskiego. Ten typow y m anew r 
konkurencyjny, m ający podać publiczności w yraźnie do 
wiadomości, że 9 ciu najlepszych graczy K rakow a udziału 
w zaw odach Łódź — Kraków  nie weźmie i wobec tego
na te  zawody „nie ma po co iść", daje chlubne św ia­
dectwo zdolnościom kupieckim  panów  z P. Z. P. N., jest 
jednak tylko dow odem , jak  fałszyw ie panowie ci pojm ują 
in teresy  s p o r t o w e  związków, podcinając je  w  ich p o d ­
staw ach finansowych (parom iljonowy deficyt z zawodów 
Łódź —  K raków) i sportowych. Afisze P. Z. P. N-u po ­
winny przejść do przyszłego muzeum sportow ego, jako 
jedyna w swoim rodzaju „lite ra tu ra" sportow a!

Słusznie też pisze K. Z. O. P. N. do Zarządu P. Z.
P. N.: „Zarząd Krak. Z. O. P. N., b iorąc pod uw agę
w ażną rolę, jaką poszczególne związki okręg. Odgrywają 
wobec P. Z. P. N., k tó re  to  zw iązki stanow ią przecież 
podw aliny całej Jego  działalności, uważa, że ostatn ie za­
rządzenie P. Z. F. N., k mianowicie zajęcie dziew ięciu 
graczy z pierw szoklasow ych drużyn krakow skich, oraz 
wyznaczenie godziny na rozegranie zawodów próbnych, 
w skazują na widoczne n i e d o p a t r z e n i e  ż y w o t n y c h  
i n t e r e s ó w  o k r ę g  u".

P. Z. P. N. przeszedł nad pismem tem  do porządku 
dziennego, gdyż interes w łasny i zupełnie fałszyw ie po­
ję te  utrzym anie sw ego p restige’u je s t dla niego w ażniej- 
śźem od zasadniczej czynności, do jakiej P . Z. P. N. jest 
powołanym , t. j. do uczynienia w szystkiego, co ty lko do 
podniesienia się sportu w  poszczególnych okręgach przy­
czynić się może.

Jeżeli obecny zarząd zadaniu tem u sprostać nie 
może, w i n i e n  u s t ą p i ć  m iejsca innym, którzy  in teresy 
sportow e okręgów  lepiej zrozumieć potrafią!

N ieobesłanie kom ersu, urządzonego dla gości łódz­
kich, w ywołało w iele niesm aku i goście nie taili się z w y 
rażeniem  sw ej opinji odnośnie do stanow iska P. Z. P . N. 
w  całej aferze zawodów reprezentacyjnych Łódź —  Kraków.

I z innych okręgów  dochodzą nas skargi na P.Z.P.N., 
8 jeg o  dotychczasowa polityka nieustępliw ości i despo­
tyzm u w yw ołała wiele sprzeciwów tak, że dzisiejszy za­
rząd ha przyjaciół w żadnym  okręgu liczyć nie może. 
P rzeglądając dotychczasowe sm utne w ynik i-p racy  obec- 
cnego zarządu P. Z. P . N. m usimy pow tórnie zaznaczyć

nasze stahow isko w tym  kierunku, że spraw a p r  z e n i 
s i e n i ą  s i e d z i b y  P . Z. P. N. do innego okręgu (W ar­
szawa, czy*'Lwów) sta je  się znowu w najwyższym  stopniu 
ak tualną.   ,i V erusu.

Umieszczając pow yższy głos, pochodzący ze sfer 
przeciwników obecnego P. Z. P. N., przypuszczam y, że 
oficjalhi działacze Zarządu P . Z. P. N. dadzą na nie od­
powiedź.. Po przeprow adzonej w tej spraw ie obszernej 
dyskusji na łamach naszego pism a, zdeklarujem y nasze 
stanow isko. Red.

O zniżki biletów  wstępu dla uboższej m łodzieży.
Szan. Panie R edaktorze!

W iedząc, że Radakcja „T. S .“ porusza w szystkie 
bolączki naszego młodego sportu, chciałbym  zwrócić uw agę 
na łam ach Pańskiego poczytnego pism a w arszaw skim  
klubom  sport., a tem sam em  zapewne i innym, na pew ien 
brak, k tó ry  powinni jaknajprędzej usunąć. —  Rozchodzi 
mi się o ceny w stępu dla młodzieży na w idow iska spor­
towe. Otóż w  W arszaw ie cena biletu  w stępu na m iejsca 
stojące dla młodzieży, posiadającej legitym acje szkolne, 
wynosi 3100 mp. (przew ażnie) zaś dla innych 6100 mp. 
Pytam  więc kluby sport., dlaczego tylko uczniowie, posia­
dający legitym acje szkolne, m ają ulgi, a inni nie. Czy 
m łodzież ucząca się nie w szkole, lecz poza nią. nie po­
siada tych sam ych praw , co i posiadający m atryku ły? 
Mojem zdaniem m ają ostatni w iększe praw o do zniżek 
niż uczniowie oficjaini, bo młodzież ucząca się w szkole 
rekru tu je się przew ażnie (praw ie zupełnie) z bogatszych 
sfer, a eksterniści z biedniejszych. A młodzież robotni­
cza ? Czy jej nie należy się chociażby ulga ? Brak ten 
pow inny nasze kluby jaknajrychlej usunąć, bo stoi on 
w dużej m ierze na przeszkodzie rozpow szechnianiu się 
sportu  w śród szerszych w arstw  uboższej części społe­
czeństw a naszego. — W  im ieniu setek  pokrzyw dzonych 
m łodych sportow ców  pozostaję z głębokiem poważaniem 
dla najspraw iedliw szego pism a sportow ego w Polsce.

W arszaw a 22. V. 1923- Chonjat.

Traktując nie całkiem ściśle, ale zasadniczo, po­
wyższy szczery głos z w arstw  uboższej młodzieży po­
chodzący, nie możemy mu odmówić pew ny zasadniczej 
racji. Przypuszczam y, że tylko w zględy techniczne (nale­
żyta kontrola) sto ją na przeszkodzie w w ykonaniu niniej­
szej słusznej prośbie. W każdym  razie polecam y związkom  
i tow . sportow ym  rozpatrzenie tej spraw y w interesie 
propagandy sportu  i zasady hum anitarności. A więc m ło­
dzież kształcąca się, robotnicza, wojskowi, a naw et urzę­
dnicza i handlow a, winna znaleźć pew ne uwzględnienie. 
System  indywidualny na podstaw ie konkretnych dowodów 
sytuacji m aterjalnej, a nie generalny w edług schem atu 
m undurkowego, m ógłby tu  być stosow anym , naturalnie 
ty lko w przedsprzedaży, ze względów technicznych. —  
W  ten sposób stanie się zadość spraw iedliw ości i propa­
gandzie i bez szkody urządzających tow . sport. —  Red.

Indolencja, czy zła w o la  P. Z. P. N.
Są ludzie, których w ładza oślepia, którzy, oszoło­

m ieni niespodziewanym  faktem  rządzenia, zatracają świa* 
domość tego, gdzie się kończy ich panowanie, a gdzie 
się zaczyna m anja w szechw ładztw a. \

Obecny Zarząd P. Z. P. N., w ybrany przez W alne 
Zebranie w poważnej części tylko jako malum necessarium , 
a to  na skutek rezygnacji całego szeregu starych i ru ­
tynow anych sportow ców , od pierwszej chwili swego by­
towania popełnia rtseczy, którem i nielada związek, ma­
jący swój sta tu t, sw oje wytyczne, poszczycić się może-



W eźmy kilka oderw anych faktów  pod uwagę, by to, 
cośm y wyżej powiedzieli, miało uzasadnienie.

Je s t rzeczą znaną, że dzień 3 m aja, jest tak  zwa­
nym  dniem  PZPN., to znaczy, że wszelkie kluby są zo­
bowiązane za pośrednictw em  swych związków okręgo­
wych urządzać odpowiednie im prezy, których dochód 
przypada PZPN. D otąd było praktykow anem , że wszelkie 
koszta, z urządzaniem  zawodów połączone, jako to: dru­
kow anie afiszów , ich rozlepianie, a przedew szystkiem  
złożenie kaucji na ostem plowanie biletów  (mówimy na- 
razie o stosunkach krakow skich) dla m agistratu , k tóre 
w ym agają miljonowych sum, jakoteż zapłatę za wypo­
życzenie boiska, —  ponosił PZPN. Było to  zupełnie zro­
zum iałem , bo kluby nie rozporządzają przecież miljono- 
wymi funduszami. N iestety obecny Zarząd nie uw ażał 
za w skazane zapytać się odnośne kluby, czy będą m iały 
na przeprow adzenie tych imprez potrzebną gotówkę, w y­
d a ł polecenie urządzenia zawodów, a o resztę niech się 
d jabeł troszczy! Zam iast w yjednać u dotyczących czyn­
ników  choćby ty lko zniesienie lub obniżenie kaucji, Za­
rząd  PZPN. w olał pójść śladem  tych, którzy w  polityce 
dopatru ją  się rozwiązania wszelkich przejaw ów  życia spo­
łecznego. Pocóż drobnostkam i zaprzątyw ać sobie głowy, 
lepiej imać się konika politycznego i w pościgu za efe­
ktam i, za zjednaniem  sobie wrażenia intenzywnej i pro­
duktyw nej pracy, prow adzić odczyszczającą i śm iałą ro ­
botę  „czysto sportow ą".

Ale w łasny podw órek nie jest w ystarczającym  te ­
renem , arena m iędzynarodow a nęci wszakże więcej, cze­
muż tam  nie próbow ać szczęścia. Niedość, że z Czecha­
mi zerwano stosunki sportow e, (czy to  wyszło sportow i 
polskiem u na korzyść, ośm ielam y się wątpić), ale dla- 
czegobyśm y nie mieli z Niemcami zadzierać! Oto K ra­
ków  odważył się nawiązać stosunki z Lipskiem  i Dre­
znem, względnie Berlinem. Tego było PZPN-owi za wiele. 
Ja k  to, wy chcecie grać z Niemcami, z którym i Francja 
je s t na stopie wojennej ? W a ra ! Jesteśm y politycznymi so ­
jusznikam i Francji, więc jakże nawiązywać stosunki spor­
tow e ź N iem cam i? Coby na to powiedzieli „wielce od­
dani nam " Francuzi. Przecież nie k to  inny, jak  oni, przy* 
rzekli w spółudział w zawodach narciarskich w Zakopa­
nem, nie k to  inny, jak  oni przyrzekli nauczyć W arszawę 
z okazji przyjazdu generała Focha gry w piłkę nożną, 
nie kto inny, jak  oni tak  przyjaźnie przyjm owali nasze 
ekspedycje sportow e u siebie w  domu, że cała prasa 
sportow a om al kurczów z radości nie d o s ta ła ! Oni w szyst­
kiego naobiecywali, ale n iestety  z te j wielkiej ku nam 
sym patji zapomnieli zobowiązań dotrzymać.

Lecz żart na bok! Zapytujem y poważnie, co ma 
polityka, upraw iana przez wielkich potentatów  życia 
i śm ierci całej ludzkości, wspólnego z kw estją  propa­
gandy sportow ej, z kw estją wychowania fizycznego m ło­
dzieży? Czy właśnie nie sport jest tym  jedynym  te re ­
nem wysokiej kultury, k tóry  usuw a w aśnie m iędzynaro­
dowe, k tóry  na zielonej m urawie zdała od gw aru i krzyku 
walk narodów  i państw  łączy rów nych z rów nym i i ko­
jarzy w szelkie przeciwności rasow e? Jakże więc szko­
dliwie działa PZPN, jeśli k ieruje się momentami polity­
cznym tam , gdzie zdrow y rozsądek i logika czynu na­
kazują stać przedew szystkiem  na straży dobra sportu! 
Czy dlatego, że politykujący panowie z PZPN. nie m ają 
czasu na sportow e rozw ażania, mam y sport piłki nożnej 
skazać na zam arcie, lub zamknąć go w  szczupłych ścia­
nach klubów krajow ych. Proszę jeno dobrze nad tem  się 
zastanow ić! Z drużynam i czeskiemi grać nam nie wolno, 
z niemieckiemi z uwagi na sojusz polityczny z Francją 
zabronione, z austrjackiem i ze względu na wygórow ane 
w arunki m aterjalne niepodobna, z węgierskiem i do znu­

dzenia przecież także ciągle grać nie można, więc może 
nam  PZPN. powie, na jakiej drodze sport piłki nożnej 
m a się rozwinąć ? Chyba, że PZPN. w płynie na Francję 
w  kierunku dotrzym yw ania zobowiązań, albo rozpisze 
nowy system  rozgryw ek, polegający na tem, że Craco- 
via powiedzm y grać będzie z najlepszą drużyną Chrza­
nowa, Lwów z Kulparkowem, Poznań z Pipidówką, 
a  W arszaw a z K łajem ?

Nie inne też m otyw y kierow ały Zarządem  PZPN. 
w odniesieniu do spraw y p. inż. Rosenstocka, k tóra  na- 
szem zdaniem koronuje indolencję P Z P N , lub w ystaw ia 
mu św iadectw o zupełnej dojrzałości w m askow aniu prze­
słanek politycznych, k tóre  są wyłącznym  fundamentem 
każdej jego akcji na zewnątrz. Co PZPN. zarzuca p. inż. 
Rosenstockowi i jaki jest wym iar kary  tego „strasznego" 
przew inienia jego ? PZPN. stoi na stanow isku, że p. inż. 
Rosenstock brał bez upoważnienia udział na kongresie 
sędziów  we W iedniu w  charakterze jego przedstaw iciela. 
Nie przeprow adzając żadnych dochodzeń w ym ierza karę 
na tak  wybitnego funkcjonarjusza, jakim  jes t kapitan Zw. 
i to z zupełnem pominięciem władzy beźpośrednio mu 
przełożonej t. j. Związku Okręg., a  więc proceder postę­
powania, k tóry  nigdzie nie m iałby miejsca. P rzedew szyst­
kiem  je s t kategorycznie stw ierdzonem , że inż. Rosenstock 
uczestniczył na kongresie w charakterze czysto p ryw at­
nym, zaproszony przez inicjatorów tego kongresu, że 
złożył na sam ym  w stępie deklarację, w yjaśniającą jego 
charakter pryw atny, wreszcie, że są odnośne listy, które 
niezbicie tem u dowodzą. Nad niepraw ną stroną stanow i­
ska Zarządu PZPN. i nad dalszem i szczegółami tej spraw y, 
k tóra  pod każdym  względem wykazuje sam ozwańcze 
postępow anie PZPN., nie będziem y się rozwodzili, tem- 
bardziej, że KZOPN. jednogłośną uchw ałą w yraził inż. 
Rosenstockow i pełne zaufanie i treść „przestępnego listu" 
do PZPN. zaakceptował.

Dla nas z tej całej spraw y jest jedna rzecz w ielce , 
charakterystyczną. Na kongresie we W iedniu nie było 
reprezentantów  Francji, a to  daje bardzo dużo do my­
ślenia. Kto wie, czy tu  nie tkw i przyczyna tego w ie l­
kiego, zdenerw ow ania i tej nieznośnej gorączki, jaka 
przenika Zarząd P. Z. P. N. w odniesieniu do tej „afery" 
p. inż. Rosenstocka. Mimowoli nasuw a się w rażenie, że 
obecność inż. R. na kongresie pom ieszała szyki PZPN. 
na tle  konstelacji politycznej Zarządu. —  Chcielibyśmy 
zapytać, czy dyskw alifikacja m iałaby także miejsce w tedy, 
gdyby Francja kongres ten obesłała, lub gdyby, powiedz­
my, kto inny na tym  kongresie się znalazł?

Nie mamy zam iaru być adw okatem  inż. R ,  ale je­
dno m usim y z naciskiem  podkreślić. PZPN. pozwalając 
sobie na tę  bezpraw ną i uzurpatorską uchwałę, skrzyw ­
dził, — abstrahując od tego, że zdezaw uow ał KZOPN. — 
w  w ysokim  stopniu człowieka, k tóry  w bistorji sportu 
polskiego dotąd piękną posiadał kartę, który, oddając 
się na jego wyłączne usługi, nie znał niczego innego, 
jak  tylko jego dobro-

I k to  go ka rze?  Ludzie, którzy zaledw ie zdołali 
się oswoić ze słowem sportu, którzy przypadkiem  do 
steru  doszli. Nie on winien się w stydzić tej uchwały, ale 
ci, k tórzy do jej nieopatrznych narodzin rękę przyłożyli.

Lecz nie na tem  koniec bogobojnej działalności 
Zarządu PZPN. Jeszcze świeżym  jest fakt stanow iska 
jego w zględem  zawodów Kraków — Łódź. K. Z. O. P. N. 
jeszcze przed kilku miesiącami doprow adził do skutku 
zawody m iędzym iastowe Kraków —  Łódź, k tóre  się 
miały odbyć 31 maja. PZPN. wiedział o tem  z kom uni­
katu, zamieszczonego w „Przeglądzie Sport." Zatem m iał 
czas zastanow ić się nad tem, czy leży w  interesie sa ­
mego sportu urządzać tego sam ego dnia zawody próbne



przeciwko Jugoslaw ji, czy jest pożądanem  zabierać z da­
nego okręgu najlepszych graczy. Ale stało  Się, zawody 
próbne m iały się odbyć, lecz gdzie jest powiedziane, że 
zaw ody te odbyć się muszą za w stępem , o tej samej 
godzinie. Czy przed południem nie można było tego urzą­
dzić? Ale dla P. Z. P .N . jest obojętną rzeczą, czy okręg 
posiada środki finansowe, czy nie, czy okręg będzie miał 
pieniądze na pokrycie kilkumiljopowego deficytu, czy nie. 
Okręg krakow ski proponow ał w spólną imprezę, a ponie­
waż wychodził z założenia, że zaw ody m iędzymiastowe 
będą dla publiczności w iększą atrakcją sportow ą, był 
zdania, aby PZPN. urządził przedmecz, ofiarow ując do­
stosow ane do w ydatków , jakie musi ponieść, w arunki, 
niestety  PZPN. przyjął wówczas pozę upartego kupca, 
k tóry  musi koniecznie dobrze zarobić i rokow ania się 
rozbiły. Ale przebiegły kupiec zawsze znajdzie wyjście. 
PZ PN , chcąc ściągnąć sobie jak najw iększą „klientelę", 
uciekł się do nigdzie niewidzianej w świecie sportow ym  
rzeczy, a mianowicie ogłosił na afiszach nazw iska graczy, 
biorących udział w próbnych zawodach. A więc m etoda 
brudnej konkurencji. Małe, nieodpowiedzialne kluby, będą 
m ogły teraz  pozwalać sobie, na co tylko ochota im przyj­
dzie. Przykład bowiem idzie zawsze z góry.

W reszcie ostatni kw iatuszek. P. Z. P. N. nie raczył 
wziąć udziału w bankiecie, urządzonym  przez KZOPN. 
mimo, że zaproszenie otrzymał. Dotknęło to niezwykle 
gości łódzkich, którzy dali temu zresztą oficjalnie wyraz. 
Jeśli już nie dla Krakowa, to przynajm niej ze względu 
na kurtuazję wobec obcego okręgu PZPN. w inien był 
obowiązek swój spełnić. Lecz PZPN. umie tylko bezpra­
wne w ydaw ać polecenia, ale do w ypełnienia moralnych 
obowiązków się nie poczuwa. K riticus.

Czy to  jest sport?
Uczestnicy K ongresu Sport, w W arszawie przypo­

m inają sobie niezawodnie ożywioną dyskusję w komisji 
szkolnej na tem at piłki nożnej, gdzie to reprezentant 
PZPN. aż uczuł się obrażony w nioskiem  referenta, „że 
nadm ierne uprawianie piłki przez młodzież kongres uważa 
za niepożądane". Tymczasem w niosek ten z pewnością 
nie był podyktow anym  jakąś specjalną animozją do piłki, 
ale troską o przyszłość młodego pokolenia. Na dowód, 
że gra w piłkę nadm iernie i nieracjonalnie przez m ło­
dzież uprawiana, może być szkodliwą, przytoczę jeden 
fakt, jaki m iałem  sposobność zaobserw ow ać w e czw ar­
tek  1 b. m.

Na boisku w Trzebini odbyw ał się mecz dwu k lu ­
bów młodzieży z Trzebini i Krzeszowic podczas ulew­
nego deszczu, burzy, w iatru, na błocie i wodzie. Już 
samo boisko nadaje się z biedą tylko o tyle na ten  cel, 
o ile je s t sucho, ale na deszczu, w ietrze, błocie i wybo­
jach nie może być mowy o grze racjonalnej. Jeśli do 
tego dodamy, że w zawodach tych brali udział chłopcy 
14 — 18-letni, a więc dzieci jeszcze, nie m ający i niemo- 
gący mieć odpowiedniego treningu b e z  w z g l ę d u  n a  
p o g o d ę ,  to upraw ianie sportu w ten  sposób w cale nie 
je s t sportem . I zapytać się tu  godzi, kto tę  młodzież 
otacza opieką pod względem sportow ym , gdzie jest P. 
Z. P . N. i O. Z. P. N. ? —  Czy tego rodzaju zawody 
powinny odbyw ać się bez kontroli osób starszych, do 
tego powołanych i czy wogóle w tych w arunkach atm o­
sferycznych takie zawody są konieczne, skoro naw et 
z żadnym  kosztem  nie są połączone? Je s t to  bardzo 
ładnie, że am bicja sportow a zawodników chce doprowa­
dzić zawody naw et i w niesprzyjających w arunkach do 
końca, ale odpowiednie władze sportow e winny w da­
nym  razie zawody takie przerw ać i chronić młodzież od 
szkód. A przecież w tych w arunkach i o w ypadek ła t­

wiej, a tu  nikogo na boisku ze starszych, sam e dzieci. 
Podobnych klubów młodzieży i zawodów sportow ych 
je s t pełno, są  w każdej mieścinie i objaw  ten  należałoby: 
pow itać z radością, ale jeśli nikt młodzieży te j nie o to ­
czy opieką, to  może to mieć fatalne skutki dla sportu1 
wogóle, a dla piłki nożnej w  szczególności, bo przede- 
w szystkiem  rodzice i grona nauczycielskie będą się jej 
sprzeciwiały z całą siłą. Dlatego też PZPN. w inienby 
spraw ą tą  bezzwłocznie się zająć, jeśli troska o przy­
szłość polskiego footballu leży mu napraw dę na sercu .

R ust.

Przegląd sportowy lokalny.
31. V. K r a k ó w  — Ł ó d ź  2 : 0  ( 0 :0 ) .  Skład d ru ­

żyn podaliśm y już w nadzw. nrze 17 z 3. V. Przebieg: 
W  1-szym kw adransie przew aga wielka Łodzian, poczerni 
Kraków opanowuje pole aż do końca gry. Do p rzerw y 
rogów  4 : 0  dla Krakowa. Po pauzie w 4 min. karny  p. 
Łodzi, strzelony przez K ram era (BBSV). W 13 m. d ru ­
giego goala uzyskuje Chruściński. Rogów po przerw ie 
2 : 1 ,  łącznie 6 : 1 .  Sędzia p. Rosenfeld. —  Zupełnie inny 
byłby to mecz, gdyby Repr. K rakowa w ystąpiła  we w ła­
ściwym pierwszym  składzie, ale to już jest rzecz rozra­
chunków między KZOPN., a PZPN. Naturalnie impreza 
na tem  ogromnie ucierpiała. Skład Krakowa był mimo 
to dość dobry, szczególnie w  defenzywie, w  której głó­
wnie Klotz I. i Gieras się odznaczyli, a reszta  była rów ­
nież zupełnie dobra. W ataku tylko skrzydła były dobre, 
tró jka środkow a chaotyczna i bezbarwna. Czulak rozcza­
row ał nas zupełnie. Jego obecny w ystęp przypom niał mi 
w ystęp Dużniaka z Olszy w Czerniowcach. Dobrzy oni 
są obaj w swoich drużynach, ale między graczam i na­
w et przeciętnym i drużyn A kl. widać dopiero ich w ła­
ściwy poziom. Griinberg pilny i pracowity, ale do pro­
wadzenia ataku niem a ani talentu, ani umiejętności. Chru­
ściński, am bitny i ofiarny, w ybijał się pew ną ru ty n y  
meczową w śród napastników , ale również nieum iejętno­
ścią w spółgrania i kombinowania. Całość w yglądała jak  
zlepek 11 kolorów klubow ych bez żadnej spójni i wspól­
noty. Barwy lub charakteru  ta  Repr. K rakowa nie miała. 
Jeśli zwyciężyła Repr. Łodzi, rew anżując się za k lęskę 
również II. garnituru Krak. ub. roku w Łodzi, to tylko 
dzięki anorm alnem u terenowi, w prost do gry niemożli­
wemu i z pow odu zbyt słabej decyzji i woli zw ycięstw a 
Łodzian- — Repr. Łodzi zrobiła na mnie bardzo sym pa­
tyczne wrażenie. Szczególnie z początku jej zupełnie 
spokojna, dolna i celowa gra zadziwiła mnie. Znacznie 
jednolitszą była Łódź, jako całość, od Krakowa. W spół­
praca kom binacyjna ataku z pomocą i trójki środkow ej 
również lepsza. Stopping regularniejszy, jak również i pas- 
sing. — W ady: w szystko grało na Karasia (który je s t 
obrońcą), niebezpiecznego w przeboju, ale w strzym ują­
cego atak i tem po z powodu zbytnio egoistycznej g ry , 
pod bram ką dezorjentacja, b rak decyzji strzału, zbytnia 
flegmatyczność u backów. Bram karz Pile b. dobry, kil­
kakrotnie bronił braw urow o, mając wiele do roboty, 
w  przeciw ieństw ie do spoczywającego Penkali w K rako­
w ie. Uchronił on Łódź przed znaczniejszą klęską. Z po­
mocników i wogóle Łodzi najlepszy Gabriel, nie ustępu­
jący wcale technicznie i taktycznie najlepszym  naszym  
pomocnikom, tylko jeszcze nieco za mało ruchliwy. Reszta, 
mniej więcej rów na i przeciętna. Nieco więcej am bicji, 
a Łódź m ogła wyjść niepokonaną.

W ieczorem odbył się bankiet na cześć gości łódz­
kich w restaur. hotelu Pollera, na którym  przem aw iali 
reprez. obu okręgów  b- serdecznie, p rotestu jąc m iędzy 
innemi przeciw  postępow aniu PZPN, który nietylko urzą­



dził mecz konkurencyjny swoim okręgom, ale naw et nie 
raczył w ysłać delegata na bankiet. Przem aw iał również 
imieniem prasy  sportow ej (za zgodą reprez. tejże) p. Dr. 
Leser, podnosząc objaw  przem ijający wszelkich kolizji 
i sporów  i apelując do zgodnej i solidarnej pracy, a rów ­
nocześnie akcentując zasługi cenionego działacza sport, 
okr. krak . p. inż. R osenstocka, w którego obecną aferę 
z PZPN nie chce wchodzić, uw ażając ją  za jedno ze zja­
w isk  chwilowych, niepocieszających, ale przem ijających.

W  tym  samym dniu cdbyła się p r ó b a  t r e n i n ­
g o w a  kandydatów  do team u reprez.. Polski przeciw  J u ­
gosł., k tórą  uważaliśm y za sportow o mniej w ażną i chy­
bioną i widzieliśmy ją  tylko przez ostatnich 10 min. — 
U derzyło nas odrazu niesłychanie cyniczne zachowanie 
Się stronniczej publiczności, k tó ra  widocznie chciała swymi 
owacjami i wyśm iewaniam i wpłynąć na decyzję Komisji 
T rzech, ćo się jej też, jak  się później okazało, w całości 
udało. Ze w zględu na to, że jesteśm y już po meczu 
m iędzypaństwowym , abstrahujem y od krytyki sposobu 
przeprow adzenia tego próbnego treningu, uw ażając go za 
zupełnie chybioną, a naw et szkodliwą im prezę pewnych 
jpdnostek, nie chcąc i naw et nie mogąc winić za nią całej 
Komisji Trzech, lub PZPN. Inicjatorowie tej im prezy winni 
naszem  zdaniem z rozm aitych względów zostać pociągnię­
tym i do odpowiedzialności.

M i s t r z o s t w a  k l .  B. Sparta —  W isła 11 1 : 0  
( 1 :0 ) .  Sędzia p. Rząsa. Podgórze —  Korona 6 : 0  ( 1 :0 ) .  
Sędzia p. W ittm an.

3. VI. Przedm ecz meczu m iędzypaństwow. W i s ł a  
k o m b .  —  C r a c o v i a  k o m b .  1 : 0  (3 :0 ) .  Przew aga 
W isły przez cały czas gry, niew yzyskana z powodu braku 
strzelców. Rogów 7 : 4 .  Sędzia p. Mund, dobry.

Obecnie stoim y przed zawodam i m iędzymiastowymi 
K r a k ó w  —  L w ó w  o puhar Żeleńskiego. Zaintereso­
wanie jest jeszcze większem, niż dn. 3. VI. na Polska — 
Jugosł., a może właśnie z powodu klęski Polski z Jugosł. 
Tu się okaże nareszcie, czyja m etoda gry  je s t sku tecz­
niejsza i wyższa, tu  się też okaże, gdzie leżała w ina nie­
powodzenia z 3 bm. po stronie krakow skiej, czy lw ow ­
skiej, na tem at którejto  kw estji w szyscy obecnie deba­
tują. —  W  m i s t r z o s t w i e  o k r ę g o w e m  rozpocznie 
się walka zacięta między ostatnim i w tabeli.

N ajnow sze wiadom ości.
Skład L w ow a na zaw ody z Krakowem w dniu

10 b m .: Haczewski (P.). Ignarowicz (P.), Kmiciński (C. , 
Schneider (P-), W itkow ski (C.), Kopeć (C.), Juras, Bacz, 
W acek, Garbień ( P ) ,  Miller (C.). R ezerw ow i: Birnbach
11 (H.), Słonecki (P.), W innicki (C.).

Skład Krakowa przeciw  L w ow ow i na 10.
VI. je s t identyczny ze składem  Repr. Polski przeciw  Ju ­
gosł., ty lko na pr. pom. gra Majcherczyk, a na łącznikach 
Reym an 1 i Krumholz.

Przedm ecz 10 bm. (K raków — Lwów) Repr. re ­
zerw  kl. A przeciw  kombin. kl. B.

LW ÓW  — K raków  odbędzie się 10 bm. w K ra­
kowie. Lwów przegrał już 2 razy, więc przez trzecie 
zwycięstw o K rakowa zdobyw a Kraków puhar na w łas­
ność. KOZPN powinien jednak postąpić tak, jak  postą­
piono z puharem  Anglji, tj. puścić go dalej z warunkiem , 
że już nikt nie będzie go m iał na własność.

Na m eczu Polska — Jugosław ja było ponad 
10000 sprzedanych biletów, widzów zaś około 15000.

PZPN ma z meczu Polska — Jugosł. 12 miljon. 
deficytu.

Organizacja za w o d ó w  m iędzypaństw o­
w ych pozostaw iała w bieżącym roku wiele do życzenia.

Bram ę w ejściową dla miejsc stojących wyłamano już o 2 
popołudniu, dopuszczenie publiczności do m iejsc zabram- 
kowych, b rak  dostatecznej ilości służby porządkowej.

O gólną  uw agę zw racało, iż graczy i funkcjo- 
narjuszy PZPN obwożono wspaniałymi dwukonkam i i au­
tami, podczas gdy słynnego międzynarodowego sędziego 
p. R etschury’ego uczczono tylko ordynarnym  jednokon­
nym landauerem-

Na bankiecie po m eczu Polska —  Jugosław ja 
nie był obecnym delegat KZOPN, oraz ani jeden żyd. 
działacz sportow y, lnb gracz.

Z denerw ow anie i rozczarow anie publicz­
ności na meczu Polska — Jugosł. było powszechnem 
z powodu marnej gry Polski.

Jugosław iańska Repr. wyjechała z Krakowa 
w prost do Bukaresztu na zawody m iędzypaństwowe z Ru­
mun ją.

Z całej P olsk i zjechało się do Krakowa na nie­
dzielę mnóstwo sportowców.

C racovia gra praw dopodobnie we w rześniu i pa­
ździerniku w Hiszpanji, dokąd wyjeżdża na 4 tygodn. 
tournee.

WHKS. zmienił nazwę na HKS. Varsovia.
ŁKS. zdobył m istrzostw o ŁOZPN.
LOZLA m a w praw dzie samych m enerów i leade­

rów  w swem  łonie, ale dotąd nie dał ani znaku życia. 
Zdaje się, że pp. Dręgiewicz, Dr. Rucker i inni popadli 
w  lecie w sen zimowy. Biada Ci Lwowie, kolebko lek­
kiej a tle ty k i!

P. Dyr. Schótz, prezes honorow y Hasmonei lwow­
skiej, u jął w swe silne ręce rozwój fizyczny żyd. mło­
dzieży we Lwowie.

Kupcy lw ow scy ze znanym  filantropem  p. M. 
Soldem na czele, ufundowali dla Hasmonei wspaniałą 
trybunę.

M agistrat m. L w ow a zastanow ił budowę try ­
buny Czarnych, ponieważ konstrukcja jej grozi niebezpie­
czeństw em  zawalenia.

P ogoń  m iała na zaw odach z Admirą około 
60 miljonów m arek dochodu.

K ollegjum  Sęd ziów  LZOPN. stoi przed prze­
sileniem, ponieważ jego prezes, p. kpt. Engel, zajął na 
jednem  z posiedzeń zarządu okr. zw. stanow isko, nie­
zgodne z uchwałami K. S.

Balton W anderers nie g ra  w Pradze. Sparta 
odmówiła mecz z pow odu zbyt w ygórowan. żądań B. W.

Lawn ten nis.
W arszawski Lawn-Tennis Klub urządził 2 

i  3 bm. na kortach ziem nych w P arku  Sobieskiego za­
wody międzymiastowe W arszaw a — Łódź. Łódź była 
reprezentow aną przez członków Łódzkiego K lubu L.-T.: 
pp. W era Richterów na (mistrz Polski), K. Richterówna, 
Scheiblerowa, oraz pp. K inderm an, Heinzel, Scheibler, 
Kunze i P ry. W arszawę reprezentow ali: pp. Zochowska, 
Kowalewska, Znajdowska, oraz pp. Drewnowski, Zawisza, 
Szczerbiński — wszyscy z W LTK , oraz Gachet (W ar­
szawianka) i Emchowicz (Polonia). Ostatecznie zw yciężyła 
W arszawa, bijąc Łódź 8 : 3. Dz.

KINOTEATR WARSZAWA KRAKÓW, STR A DOM 15.

G oljat Arm strong

W głównej roli Elmo Lincoln.



Lekka atletyka.
Z aw ody w ew n ętrzn e KS. W arszaw ianki

(24 i  25. V.) odbyły się przy dość licznym  udziale za­
wodników. W praw dzie w yniki niektóre są niedostateczne, 
ale ogółem zawody dały przegląd »m aterjału« lekkoatle­
tycznego w klubie. W y n ik i: P r z e d b i e g i  n a  100 m.: 
I  przedbieg. 1) Szenajch 11,8“. I I  przedbieg. 1) Miesz- 
kowski I I  12,4“. I I I  przedbieg. 1) W eintal 12,4“. Mię- 
dzybieg (drugich) l )  G achet 12,2“. —  B i e g  3 0 0  m t r .  
(handicap.) start. 4. 1) Mieszkowski I I  41,4“. —  B i e g  
3 k i m .  (handicap.) start. 6. (Eysym ontt z m ety, reszta 
100 m. wyr.) 1) Otwinowski 10‘18“. 2) E ysym ontt 10‘22“. 
Czas E ysym ontta, jak  na  początek sezonu, b. dobry. — 
S k o k  w w y ż .  Start. 6. 1) E- Landau 1.46. —  R z u t  
d y s k i e m .  S tart 8. 1) Zwierz I  27.60. — R z u t  d y ­
s k i e m  o b u r ą c z .  S tart 2. 1) Mieszkowski II. —  R z u t  
k u l ą .  Start. 6. 1) L uxenburg  I I  8.20. W alczak poza 
konk. — B i e g  6 0  m t r .  d l a  p a ń .  S tart 3. 1) Rzeźni- 
cka 8,5“. 2) Klukowska 8,8“. Obie biegną b. ładnie, 
pierw sza m a sty l wyrobiony. Rekord polski oficjalny w y­
nosi 8,8“, nieoficj. 8,6 *. —  S k o k  w d a l  d l a  p a ń .
1) Rzeźnicka 4.06 (rekord polski), 2) Klukowska 4.00 3) 
B randtów na 3-10. — S k o k  w w y ż .  d l a  p a ń .  1) K lu­
kowska 1.16 i  poza konk. 1.22 (!) rekord  polski pobity
0 13 cm. (!!) 2) Rzeźnicka 1.16. -  Dalszy ciąg zawo­
dów dn. 29 V.

K ostrzew ski (ŁKS) trenu je  w W arszaw ie pod 
okiem p. B aąueta i  już obecnie jest jednym  z najlepszych 
polskich biegaczy na  długie i średnie mety.

Na ostatn ich  zaw odach  w  Paryżu 100 m. 
M ourlon l l “, 200 m. Jam ois 23“. 1 m ila ang. 4*36“ 
(A m aud) 5 kim. Guillemot 15‘32.

M iędzynarodow e zaw od y  „le P e tit Jo u m a l“ 
w  P aryżu  odbędą się 9 i 10 bm. przy udziale najw y­
bitniejszych zawodników E uropy.

W M edjolanie bieg 5 kim. 1) N egri 15*33“. —  
Chód 10 kim. 1) Trigero 46*18“ —  w ynik św ietny.

W  B udapeszcie cross na  15 kim. w ygrał Ki- 
ra ly  53*36*'

Z w iązek Czeski uznał re k o rd y : B uiin  1.85 
(w wyż.), Iyo 13.31 (kula), H ejtm anek 53.09 (oszczep.).

Z aw ody pań odbędą się w W arszaw ie dn. 16
1 17 bm. Ze względu na  bliski term in zawodów kilka 
słów. Racjonalnym  sportem  zaczęły zajmować się panie 
na  wiosnę 1922 r., gdy Pogoń założyła sekcję kobiecą. 
W praw dzie w r. 1921 TS. U nja (Poznań) m iała również 
takąż sekcję, ale o jej realnych w ynikach n ic  nie słysze­
liśmy. Obecnie W arszaw a przoduje ilościowo, gdyż k luby: 
Polonia, W arszawianka, AZS. i  Makabi mają swoje sekcje 
kobiece. Tabela najlepszych wyników przedstaw ia się jak  
następu je : B i e g i :  60 m. Rzeźnicka (W arszaw ianka) 
8,5“; 100 m. Szmendziakówna (Pogoń) 14,8“; Sztafeta 
4 X 5 0  —  Pogoń 32“; 4 x 6 0  — Polonia 28“; 4 X 1 0 0  — 
Pogoń 1*2,5“. —  S k,o k i : w dal —  Szymanowska (AZS) 
4 .22 ; w wyż. —  Klukowska (W arszawianka) 1.24. — 
R z u t y :  kulą — Ditczówna (Pogoń) 7.61; Oszczepem — 
W ojnarowska (AZS) 18.95. — U derza w ięc brak  rzu tu  
dyskiem  i  biegów dłuższych.

N ajbliższe zaw od y w  W arszaw ie, 9 i  10 YI. 
m istrzostwa szkół średnich i  16 i 17. YI. zawody pań 
i  młodzików.

P olon ia  w arszaw ska urządziła dn. 27. V. bieg 
100 m. dla juniorów . W ygrał po kilku przedbiegach Mi- 
szewski 12,3“; 2) Terpiński; 3) Ogrodzki.

D okoń czen ie za w o d ó w  W arszaw ianki (29 
maja) dało nast. w y n ik i: 100 m. (finał) 1) Szenajch 11,5“; 
R zut oszczepem 1) Zwierz I I  36.60. Bieg 1500 m. (hand.)

1) Czubak 4*45“- Skok w dal l )  Szenajch 5.37. Skok 
w dal dla pań i 60 m tr. dla pań  -  Rzeźnicka 4.13 m. i 8*6“.

Z aw ody kw alifikacyjne na w yjazd do P aryża  
odbyły się dn. 29. V. w W arszawie. Bieg 100 m. w y­
gra ł niespodziewanie, ale pew nie w b. dobrym  czasie 
Szenajch (W arszawianka) 117b sek. 2) R othert (Polonia) 
112/b sek. 3) Piątkowski (AZS) o pierś. Jabłoński, W eiss 
i Sośnicki nie startowali. Bieg 1500 m. 1) Kostrzewski 
(ŁKS. —  Łódź) 4*33“ —  po ładnym  finiszu. 2) F o ryś 
(O rzeł B iały) 4*35“. Ziffer i  W oltersdorf nie przybyli. 
Czas n iezbyt dobry. — Obok tego urządzono próbę po­
b icia rekordów polskich dla pań. Skok w dal — Rze­
źnicka (W arszawianka) 4-05 (w ynik rów ny rekordow i 
oficjalnem u); Skok w wyż — Klukowska (Warsz.) 1.24 
(nowy rekord  polski). 2) Rzeźnicka 1 .18 ; B ieg 60 m tr. 
Rzeźnicka 8*8“ (rów ny rekordowi). 2) Klukowska. W szyst­
kie w yniki pań b. dobre, toteż zawody pań (16 i 17. V I.) 
zapow iadają się b. ciekawie.

Z aw ody w ew nętrzn e AZS. —  W arszaw a dały  
nast. w y n ik i: 30- V. R zut kulą: 1) Chełmicki 9.81- Rzut 
kulą (5 klg.) dla pań — 1) Jab łczyńska oburącz 10.71 
(najlepszy rzn t 5.66) ; Bieg 3 kim. — 1) K arczewski L 
10*30,2“; Skok o tyczce —  1) G runner 2.45 i 2.55 (poza 
konk.); Chód 2 kim. —  1) W iśniew ski 12*24,4 (rek. w ar­
szawski). — 1. YI. F inał 100 m tr. —  1) Weiss 11,3“; 
F inał 60 m tr. dla pań  —  1) Szymanowska 8,8“; R zut 
oszczepem —  1) Chełmicki 45.05; Oszczep dla pań  —
1 ) .W ojnarow ska 18.95 (rek. polski); Skok w dal —  1) 
Karczewski I. 5.38. G runner poza konkursem  5.49 ll2 ; 
Skok w dal dla pań —  1) Szymanowska 4.22 (rek. pol­
ski); Bieg 800 m tr. —  1) Karczewski I. 2*16“. —  3. Y I. 
Bieg 1500 mtr. 1) K arczewski I. 4*48,2“.; Sztafeta 
4 X 1 0 0  — 50,6; Bieg 110 mtr. z płotkam i —  1) Cheł­
m icki 20“; Skok w wyż —  G runner 1.53; Skok w wyż 
panna —  W ojnarow ska 1.15 i  1.16Y2 (poza konk.); R zu t 
dyskiem  — 1) Chełmicki 27.65; Trójskok — 1) K ar­
czewski I. 11.00; Bieg 400 m tr. —  1) S trum pf 59“. 
Chełm icki i  K arczewski 1. okazali się najbardziej wszech­
stronnym i atletami.

Nasi atleci na zaw od y  paryskie w yjechali 
dn. 4. VI. Życzymy im  powodzenia.

16 n arod ow ości m a uczestniczyć w zawodach 
„Le petit journal** dn. 9 i 10 bm,

PZLA. w yznaczyło na  zawody „Le petit jou rnal"  
Szydłowskiego (Pogoń —  Lwów), G runnera (AZS) i Świę­
tochowskiego (Polonia). W ybór dwu ostatnich nie jest 
zupełnie trafny, gdyż obaj nie są jeszcze we form ie. Na 
100 m. n ie  jedzie n ik t (!?). Podobno rów nież jedzie 
R othert (Polonia).

II. B ieg „Illustr. Kurjera C odziennego" od­
będzie się w dn. 17. Yl. w Krakowie-

IV. B ieg B elw edersk i odbył się 2 bm. w W ar­
szawie. Trasa ok. 4 kim. Z zapisanych 76, stanęło na 
starcie 51 zaw. Ze znanych brakło Barana, K urletty , Ko- 
strzewskiego, Forysia, Jucew icza. Z początku tempo bar­
dzo ostre, nadane przez Doległę (12 p .p . — W adowice), 
zw ycięscę biegu w Krakowie (27. V. KOŹLA). N astępnie 
w ysuw ają się faworyci. Ładny styl m a E ysym ontt (W arsz.) 
i K aw a (Pogoń). —  1) W oltersdorf 12*15,8“ (rekord po­
b ity  o 47“); 2) Kosicki (obaj 60 pp. —  R ohatyn) 12*23“; 
3) W aligórski (Inowrbcław —  DOK. VIII.) 12*27,2"; 4 )  
K aw a (Pogoń); 5) Ziffer (Legja); 6) Dajewski (Stella —  
Gniezno); 7) Cerbe (Sturm  — Łódź); 8) Mallow (Stella) 
9) W ierzbicki (W HKS); 10 E ysym ontt (W arsz ); 11) Ró­
życki (WTC). Dalej Frankow ski (Leg.) przychodzi 17, Mj- 
szewski (Pol.) 19, Otfinowski (Warsz.) 23 itd. Dolęgło 
biegu nie skończył.

Z aw ody lekkoatletyczne w  Przem yślu urzą­



dzone przez Pol. dla lekkoatletów lokalnych w ypadły b. 
słabo. W szystkie kluby w ysłały zawodników z w yjątkiem  
H agiboru. W yniki: Bieg na  100 m tr. — l )  H eil 13*1“ 
(Czuw aj); R zut dyskiem  —  1) Dobrowolski (Pol.) praw ą 
ręką 29.40, lewą 19.53. R zut oszczepem — 1) D unajski 
35.30. Bieg na 4800 mtr. Start. 9 — 1) Zupper (38 pp.) 
w 18‘6“. Lekkoatleci przem yscy m uszą jeszcze b. dużo 
trenować, aby móc osiągnąć w yniki jakie takie.

Paryż 100 m. -  1) H eise 11,3“ ; 5 kim. —  1) 
Guillem ot 15‘12“.

Pływ anie.
S e k c j a  P ł y w a c k a  A. Z. S. przyjm uje wpisy na 

członków w sekretarjacie AZS. ul. Zwierzyniecka 48 co­
dziennie od godz. 6 —7 wiecz. z wyjątkiem  niedziel i świąt. 
W pisowe dla członków A. Z. S. 1 zip. na sezon 1923- 
Członkowie otrzym ują bezpłatnie, naukę pływ ania w  pły­
walni P arku  K rakow skiego i m ają praw o do nabyw ania 
b iletów  zniżkowych do pływalni w Sekretarjacie AZS. 
D rużyna piłki w odnej rozpocznie w najbliższym  czasie 
regularne treningi.

S e k c j a  P ł y w a c k a K -  S. C r a c o v i a  rozpoczyna 
w tym  sezonie sw ą działalność. Prócz zawodników do 
zawodów o m istrzostw o okręgow e pływackie S. P. Cra- 
covii w ystaw ia do rozgryw ek rów nież drużynę piłki 
w odnej.

P ł y w a l n i a  w P a r k u  K r a k o w s k i m  została 
już oddaną przez p. W eissa do użytku pnbliczności. Po­
czyniono liczne nowę adaptacje i gruntow ną reperację 
basenu, um ożliw iającą ciągły przepływ  czystej w ody przez 
zbiornik. Godnem zaznaczenia jest zrozumienie p. W eissa 
dla Sekcji Pływ ackich poszczególn. tow arzystw  i związk. 
sportow ych, dla których w ybudow ał specjalne zbiorow e 
szatnie i poczynił daleko idące ustępstw a, umożliwiając 
tem sam em  jaknajliczniejsze uczęszczanie do pływalni.

W  Pływ alni Parku Krakow skiego pobiera rów nież 
naukę pływ ania Państw ow y h u rs  W ychowania Fizycznego, 
której udziela z ram ienia SPAZS. p. Eugenjusz Linnemann.

P o l .  Z w . P ł y w a c k i  proponuje na 5 lub 12 VIII. 
m istrz. Po lsk i (W arszawa), na 19 lub 26 VIII. mistrz. 
W isły 15-20 kim. (Toruń), zaś na 15. VII. m istrz, okr.

W ioślarka.
30 l e t n i  j u b i l e u s z  O d d z .  W i o ś l .  „ S o k o ł a "  

K r a k .  Jedno  z najstarszych, gdyż po W. T. W. najstar­
sze w Polsce tow  wiośl., obchodzi w bież. roku 30-letni 
jubileusz istnienia swego. Z okazji tej urządza O. W. S. K. 
w dniach 23 i 24 czerwca br. szereg uroczystości jub i­
leuszowych, na program  których składają się między in- 
n em i: uroczyste nabożeństw o w K atedrze na Wawelu, 
poświęcenie proporca, tradycyjne „W ianki", oraz regaty. 
Dla sportow ego Krakowa zwłaszcza regaty  będą nielada 
atrakcją, gdyż spodziew any je s t liczny współudział za­
w odników z całej Polski, a szereg tow. wiośl. już zapo­
wiedziało sw ój udział w regatach. Program  regat obej* 
muje następujące b ie g i: l )  Czwórki wyścigowe klepkowe 
dla w ioślarzy, m ających ponad 35 lat. 2) Jedynki wyści­
gowe. 3) Czwórki w yścigow e klepkowe dla juniorów . 4) 
Szóstki nazadnie. 5) Czwórki wyścigow e klepkow e dla 
seniorów. 6) Dwójki w yścigowe dla juniorów. 7) Czwórki 
w yścigowe fornircze dla gości. 8) Dwójki w yścigowe dla 
seniorów.

Rozszerzajcie Tygodnik Sport.!

Miillcr O., (U nion) m istrz , k o la rsk i w  Łodzi.

Kolarstwo.
W arszaw a, i. Wyśc. Aw. 1) Koroś (3 kim. 6l55,6“).

II. W yścig „Prem jow y" 1) Szymczyk (WTC). III. W yścig 
Juniorów  l )  Sabelman (200 mtr, —  15,6“). IV .”.W yśęig 
Motorów 5 kim. 1) Hochsm an 4,0,4“. V. Zaw odyj „de 'v i- 
tesse" A 1) Iko 13,4“, 2) Stankiewicz; B l )  Szymczyk 
13,6“, 2) Grochowski; C l )  Szymczyk 13,4“, 2) Stankie­
wicz, 3) Grochowski; D 1) Szymczyk' 13,4“, 2) Stankie­
wicz. VI. Zawody „de forsę" A 1) Lange (19 kim. —  
17‘44,(i“), 2) Bartodziejski, 3 Jabrzem ski. B 1) Lange 
(10 kim. — 18‘30“) 2) Gronczewski. VII. „Demi-fond" 
5 kim. 1) Duma 9 ‘. TH I. „H andicap" 1) Kwieciński 
(120 m. — 1*38,4“). IX . Wyścig Motorów 10 kim. 1) 
Hochsm an 8*19*. X. W yścig „Zachęty” l )  Majewski. — 
Dn. 24 bm. odbędą się wyścigi międzynarodowe. D i.

Łódź. Sześoiogodzinne wyścigi param i z prow a­
dzeniem w ygrała para: Stabe (Niemcy) —  M iller O,
(Union) 20672 kim.

W ielki raid sam och od ow y  Autom obilklubu 
(W arszaw a) rozpocznie się dn. 15 bm.

W yścigi kolarskie w  W arszaw ie na d ochód  
R ozw oju m ają się odbyć w bm. Podpisane w łasno­
ręcznie przez posła Dra Dymowskiego zaproszenia do w y­
bitnych kolarzy w Polsce zachęcają do wzięcia w nim 
udziału na dochód „Instytutu  żydoznawczego". Polityka 
kwitnie jąż  w sporcie!

„Stef", nowa gwiazda kolarska w W arszawie, który 
pobił niedawno Szymczyka, zgłosił przystąpienie do WTC., 
nie został atoli przyjętym  z powodu jego pochodzenia 
żydowskiego.



JUGOSŁAWJA —
Druga nasza klęska na w łasnym  terenie. Tym razem 

zasłużona. Jug . była lepszą od naszego teamu. Ubiegłego 
roku w yjecbaiiim y do Zagrzebia, licząc na pew ną klęskę, 
Jugosłow ianie zaś byli pewni zwycięstwa. I stało  się od­
wrotnie. Nasi byli na boisku lepsi i zwyciężyli zasłużenie, 
senzaeyjnie. Obecnie liczyliśmy się ze zwycięstwem  Polski, 
w  najgorszym  razie z nierozstrzygniętą. Jugosł. nie byli 
pew ni wyniku i liczyli się z klęską. I stało się inaczej. 
Goście byli na boisku lepsi i zwyciężyli zasłużenie. Bramka, 
efekt, jest p raw ie zawsze we footballu przypadkiem , ale 
przebieg gry, faktyczne odbicie gry, znajduje praw ie zaw ­
sze swój spraw iedliw y w yraz w m atem atycznym  stosunku 
cyfrowym . Byłem na wszystkich prawie dotychczasowych 
zawodach Polski w kraju  i zagranicą (z wyjątkiem  Szwecji) 
i jeszcze nigdy nie widziałem naszej reprez. tak  słabo 
grającej, jak obecnie. Nawet w Budapeszcie 18. XII. 1921 
przeciw  najsilniejszem u składowi W ęgier a tak  nasz szedł 
kombinacyjnie lepiej, a tylko z powodu niezwykle silnych

POLSKA 2:1 (1:0).
jak w tym  sezonie. Jem u należało się obecnie bezwzględ­
nie w staw ienie go do team u, byłby on niechybnie n a j­
lepszym w ataku, gdyż niezawodnie lepiej um iałby się 
porozumieć i zrozumieć przedew szystkiem  z Kałużą, niż 
w ystaw ieni łącznicy. Naturalnie przy dobrej woli są s ia ­
dów. O tę wolę także chodzi. Bo na próbnym  treningu 
czwartkowym , odnosiło się w rażenie, że niektórzy gracze 
sposobem  swojej g ry  wykazać jakby chcieli niemożność 
w spółgrania z Reymanem, ale znawcy mogli to  wyczuć 
i spostrzec. N iew staw ienie więc Reym ana zam iast G ar­
bienia, który z całej lwowskiej trójki w ostatnich czasach 
był pono najsłabszym , uważam y za najw iększy błąd. Cie­
kaw ą jest tu  jedna rzecz. Ogólnie mówiono i pisano we 
Lwowie, że w najlepszej formie znajduje się obecnie 
Bacz. A tu, mimo, iż na próbnym  treningu tak  Kuchar, 
jak  i Garbień okazali się słabym i, nie w staw iono Bacza, 
ani Reymana, tylko tych dwóch graczy. N ajwiększym  błę­
dem było wogóle zbyt spóźnione ustalenie reprezentatyw ki,

Momenty z meczu m iędzypaństwowego Jugosławja — Polska 3. VI. w Krakowie.
1). Fryc w walce z Zinajem -  2). Zinaja mija W iśniewskiego i strzela zwycięskiego goala. — Fot. Friedman

tyłów  W ęgrów nie mógł przyjść do głosu. Nawet w Ru- 
m unji nasz najsłabszy skład reprez. g ra ł znacznie lepiej 
i celowiej, a przedew szystkiem  am bitniej i ofiarniej, niż 
obecnie, a przecież Reprez. Rumunji nie była w defenzy- 
wie wcale gorszą od obecnej reprez. Jugosław ji. Zupeł­
nie tensam  atak  nasz (z w yjątkiem  Zimowskiego, który 
jest w  lepszej formie, niż wówczas Mielech. acz niema 
rutyny tam tego) z tymi sam ym i tyłam i walczył w Za­
grzebiu przeciw  nieco silniejszemu może trio  defenzyw- 
nem u i daw ał sobie znakomicie radę, a teraz był on 
bezradnym , niem rawym , bezbarwnym , bezsilnym. Czemu 
to w szystko przypisać?

Uważam, że byłbym  niesprawiedliwym , gdybym  
chciał kogokolw iek w czambuł potępiać, boć nie ulega 
przecież najm niejszej wątpliwości, że tak Komisja Trzech 
przy ustaw ianiu składu Repr. Polski działała w najlepszej 
wierze, jak i gracze niezawodnie grali jak mogli najlepiej 
w edle swej dyspozycji w tym  dniu. Co krytykow ać wzgl. 
zaczepić można, to fachową stronę ułożenia składu. Ale 
tu  winy świadomej znaleźć nie możemy. Kom isja Trzech 
bow iem  oparła się nietylko na szkielecie, ale w prost na 
całym  składzie tam tegorocznym , k tóry  w szak swein w spa- 
niałem zwycięstwem  w Zagrzebiu daw ał pełną rękojmię, 
tem bardziej, że lepszych graczy nowych nie można w Polsce 
znaleźć. Otóż w łaśnie co do tego ostatniego istnieją pewne 
zastrzeżenia. Vox populi domagał się instynktow nie w sta­
wienia R eym ana z Wisły, k tóry  jeszcze nigdy nie znaj­
dow ał się w tak  znakomitej formie i dyspozycji strzału,

nieurządzenie kilku treningów  (jak w r. 1921 w  jesieni), 
w yznaczenie w  ostatniej chwili próby kandydatów , co 
jest w ogóle zgubną myślą, w yw ołującą dem oralizację 
w śród samych graczy, konkurujących bezw iednie niem o­
ralnie i niesportow o między sobą, przyczem  próba ta  jest 
zasadniczo zupełnie niem iarodajną, bo gracz może być 
w jednym  dniu niedysponowany, a była w  szczególności 
niem iarodajną z powodu ciężkiego terenu, oraz wobec 
przeciw nika zbyt słabego w porów naniu do ew ent. Repr. 
Jug . Cóż to więc za próba była? Gdy do tego dodamy, 
że gracze Pogoni grali we środę w ytężający mecz mi­
strzow ski z Czarnymi we Lwowie, jechali we środę całą 
noc do K rakow a i już we czw artek popoł. grali z natę­
żeniem  na próbnym  treningu, bo chodziło w szak o roz- 
strzygnięcie ich w staw ienia do team u, to wówczas zro­
zumiemy, jak zmęczone były i niedysponow ane ich orga­
nizm y na niedzielnym głów nym  meczu.

Nic dziwnego, że głównie gracze lwowscy, a także 
i reszta graczy team u Polski, byli niedysponowanym i 
i co zatem idzie grali poniżej swej formy, z w yjątkiem  
tych, którzy niew ątpliw ie wchodzili w skład reprez. 
i widocznie się oszczędzali przed meczem, nie mając 
konkurentów. Jeśli więc mówim y o winie, naturalnie nie 
rozm yślnej, to odnosi się ten zarzut nie do graczy, 
których widzieliśm y już po 2 dniowej jeździe we formie 
o klasę lepszej, ale do tych fachowców,; którzy nie 
wzięli pod uwagę, wzgl. przeoczyli najw ażniejsze rzeczy, 
podstaw ę przygotow ania naszego team u i uczynienia



zdolnym do walki. Nasz team  bowiem nie walczył, bo 
widocznie nie starczyło mu sił do walki (nie możemy 
w szak nikogo posądzać o brak  ochoty), nasz team  także 
nie grał, bo niedyspozycja fizyczna spowodowała i nie­
dyspozycję psychiczną , a bez odpowiedniego nastroju 
ani grać ani walczyć nie można.

Jeszcze w r. ub- po meczu z Jugosł. w Zagrzebiu 
podnieśliśm y m yśl zajęcia się stałego organizacją i tre ­
ningiem  naszej R eprezen tac ji. i powierzenia tej misji, ja - 
koteż i ustaw ienie składu kapitanowi związkowemu. N a­
raziliśm y się wówczas naw et na żarty  ze strony jednego 
z fachowców organu oficjalnego PZPN. Myśl nasza jed ­
nak była słuszną. To się teraz dobitnie okazało. Pod­
nosim y ją zatem  ponownie i przypom inam y m iarodajnym  
czynnikom, że reprezentatyw na footb. Polski, jeśli niem a 
być rzeczą dorywczą, ale trw ałą  i silną, m usi się op­
rzeć na tw ardych i silnych podstaw ach, k tóre zasadzać 
się muszą na jednolitem , długiem i system atycznem  
przygotow aniu jej do wypełnienia wyznaczonego jej 
odpow iedzialnego zadania. Nie do każdych zawodów na 
gw ałt się sposobić, ale do w szystkich stale się gotować 
i przygotow ać należycie. W ówczas inny będzie w śród 
graczy nastrój, inną jej siła i poziom. — Również i skład 
team u, proponow any przez nas, okazał się przecież słu­
szniejszy, bo gdyby zam iast Fryca, grającego już z przy­
zwyczajenia stale system em  jednobackowym , grał inny 
pew niejszy back, a Reyman — strzelec zrównoważony 
w ataku, napewno nietylko nie przegralibyśm y ponownie 
na w łasnym  gruncie, ale niechybnie zwyciężyli.

Pracujm y więc, a nie kłóćmy się ciągle między 
sobą, bo nasze sw ary w ew nętrzne odbijają się na ze­
w nątrz w klęskach.

P r z e b i e g  g r y :  Blisko 15.000 widzów otacza 
boisko Cracovii. W itane owacyjnie wchodzą drużyny re ­
prezentacyjne na  boisko, oraz najlepszy sędzia na konty­
nencie p. R etschury  z W iednia. Przyw itanie, zdjęcia, gra 
się zaczyna. Polska przeciw słońcu i wiatrowi. P iłka za 
lekka. Zaraz z początku atakuje Polska- G arbień przebija 
się niepow strzym anie w 1 min. tuż do bramki, strzał 
zbliska odbity. G ra nerwowa, otwarta. Nacisk P. Centry 
Sperlinga p. odparte. Pow oli zaczyna atakować Jug. F ryc  
zaczyna stosować system jednobackowy. A tak Jug. czę­
sto of’side. Solowe akcje Sperlinga, pięknie przeprow a­
dzone, udarem niane przez obronę i bram karza Jug., któ­
rej gracze pod względem technicznym  i taktycznym  w y­
kazują coraz bardziej pewną wyższość nad  Pol- Szcze­
gólnie pompc z D ubravcicem  na  środku gra jednolicie 
i w spółpracuje dobrze z atakiem, którego środkowa trójka, 
kierow ana przez wspaniałego Perskę szła coraz lepiej, 
krótkimi, przyziem nym i passingami. Team Jug. lepszy, 
niż w Zagrzebiu. Garbień bardzo słaby technicznie, jego 
podania są nieprecyzyjne. Jug. więcej przy piłce, w po­
jedynkach osobistych wychodzą jej gracze zwycięsko. 
Gintel ratuje ciągle. Częste of'side'y. A tak Pol. bez wy­
razu, system u i  stylu. W  pomocy tylko Synowiec, w  ata­
ku Sperling dobrzy. K ałuża izolowany. Coraz częstsze 
ataki Jug- W 17 min. niespodziewanie strzela Perska 
z pod. V ragovica zdaleka nadzwyczaj silnie. W iśniewski 
ani drgnął, choć piłka przeszła tuż koło lewego ram ienia. 
Pol. atakuje energicznie. Centrę Sperlinga chw yta K u­
char główką, F riedrich  broni. A tak Pol. bez łączności 
z pomocą w przeciw staw ieniu do Jugosł., zupełnie od­
wrotnie, jak w Zagrzebiu. K ilka przebojów K ałuży z po­
dania K uchara i Zimowskiego bez rezultatu. Za mało 
się gra praw ą stroną, której trójkąt jest b. słaby. Perska 
doskonały w rozdaw aniu piłek, prowadzi znakomicie swój 
atak. Po 25 min. gry następuje pewne osłabienie obu­
stronne, gra m ierniejsza. W Pol. łącznicy bezm yślni

w grze. PoL bez żadnej kombinacji, notom iast Jug. gra 
planowo. Jug. przejm uje system  ofside’owy. Perska po­
daje do Zinaja, który przebija się sam i pod bram ką 
przestrzeliwuje. W sytuacjach . pew nych szans kompro­
m itu ją się lwowiacy w team ie Pol. Także F ry c  techni­
cznie słaby. W zajem ne ataki- P. bez pojęcia, blam uje się 
Dod względem technicznej m iernoty. Z tego powodu Jug. 
osiąga zupełną przewagę. W 41 m. Y inek sam pod bram ­
ką strzela obok lew. słupka. W 43 m. m a K uchar moż­
ność wyrów nania, z podania K ałuży przebija się, ale / 
strzał jego słaby i niecelny. Do przerw y Pol. nieco na 
froncie bez rezultatu. Rogów 2 : 0  dla Pol. Bram ek 1 : 0  
dla Jugosł.

Po przerw ie Jugosł. g ra  rów nież „on-back“ syste­
mem, który  obie strony doprow adzają do absurdu. Polska 
naciska energicznie. W 3 min. centra Sperlinga, strzał 
K uchara odbity, Kałuża popraw ia zbliska w siatkę. 1 :1 .  
N iebywały entuzjazm . P. naciska dalej. 2 rogi niew yzy- 
skane. Polska gra więcej praw ą stroną, k tóra się nieco 
poprawiła. Cała pomoc Polski znacznie lepsza, niż przed 
pauzą. Tempo coraz większe. Zdaje się, że Polska zw y­
cięży. Polska gra coraz lepiej i jednoliciej. Pom oc Jug. 
osłabła, brak łączn. z atakiem  u Jug., lepsze obstaw ienie 
a taku  Jug. przez pomoc P. Przebój Zinaja z podania 
Perski, strzał odbity na róg niew yzyskany. Perska w y­
tw arza ciągle Zinaji pozycję, strzał ostatniego w 13 m. 
ra tu je  Wiśniewski. Garbień jednak nie popraw ia się, za 
ciężki i nieruchliwy. Nadarmo w ytw arza mu Kałuża sy­
tuację do przeboju. Znowu cudownie w yrobiona pozycja 
przez Kałużę Kucharowi, przebój, niepotrzebnie strzela 
K uchar zdaleka i nie trafia. Pew na szansa minęła. v 
Zmiene ataki. A tak Jug. słabszy, P. lepsza taktycz. niż 
przed pauzą. P iękna kom binacja Kałuży z Kucharem, 
strzał pierw szego chwycony. Jugosł. hołduje teraz stale 
system ow i jednobackowem u. Kuchar nie orjentuje się 
i jest ciągle o fside . Dobra kom binacja praw ego tró jkąta 
P. bez rez. W 27 m. niebezp. syt. w yjaśnia W iśniewski. 
Ataki P. Gintel fenom enalny, unieruchom ią’, w szelkie 
zakusy J. Po 30’ zaczyna J. znowu spokojnie atakow ać 
dolną kombinacją. P. zaś gra skrzydłam i i bez precyzji. 
Centry Sperlinga w 33* i w ysyłanie łączników do prze­
boju bez rezultatu . W spaniała, klasyczna kom binacja 
Kałuża-Sperling, centra, K uchar strzela ponad poprzeczkę 
w korzystnej sytuacji. 1 znowu strzał Kałuży w  36 m. 
ponad. T eraz Jug . w ataku, jeden za drugim. W  41 m. 
katastrofalna chwila. Perska w ytw arza Zinaji pozycję. 
F ryc w górze, Gintel nie może odebrać piłki pędzącemu 
do niej Zinaji. W iśniewski decyduje się o m om ent za- 
późno do wylotu, Zinaja mija go i lekko strzela w pustą 
bram kę. Zwycięska bram ka padła tuż przed końcem  za­
wodów. W olny pośredni w 43’ przeciw Jug. za przekro­
czenie pola karnego przez Friedricha, niew yzyskany przez 
zrozpaczonego Gintla. Jeszcze kilka usiłowań bezskutecz­
nych i koniec zawodów. Rogów łącznie 4 : 1  dla Polski. 
Sędziował p. Retschury bez zarzutu i bez konkurencji. 
(K rytyka szczegółowa i ogólna oraz zdjęcia w nast. nrze).

W yniki zagraniczne.
W i e d e ń .  A m atorzy — Rapid 2 : 0 .  W 32 min. przed 

pauzą zawody przerwane. W esely sfoulował Kurza, 
za co został wykluczonym, a z nim cała drużyna 
zeszła z boiska. Hakoah —  WAG. 2 : 0  (1 :0 ) .  
Admira —  Simmering 4:1 (1:1). Sportklub -  H ertha 
0:0. FAC. — Rudolfshugel 2 : 1  ( 1 :0 ) .

B u d a p e s z t .  BTC. —  BAC. 2:0. Torekves —  MAC. 0:1. 
MTK. —  MAFC. 9:0. FTC. —  3 obwód 4 : 1 .  Zu­
glo — Vivo 1 : 0.



Wywiady.
Sędzia, p. H enryk Retschury z  W iednia:

Dzisiejsza g ra  była obustronnie kiepską. N iektóre jedno­
stki przeszły siebie sam ych, w iększość zawiodła. Sądzę, 
że Polska, w ykazująca w ielką ilość m łodych graczy, m o­
głaby bardzo wiele zdziałać w sporcie, gdyby głów ną 
uw agę zwrócono na kontakt ze zagranicą, sport bowiem 
zyskuje z tego powodu pod względem jakości. Jeśli na­
w et nie jest rzeczą tak  łatw ą angażować dobre zagra­
niczne drużyny, należałoby jednak ponieść pew ne ofiary, 
aby to  osiągnąć, gdyż tylko przez stałą styczność z za- 
granicznemi drużynam i odw yka się od złych, a przyjm uje 
się dobre walory. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
młodzież polska posiada zdolności, k tóre atoli należy od­
powiednio zużytkować.

Gra w ypaść była w inna najspraw iedliw iej bez roz­
strzygnięcia , ale szczęście przyniosło rozstrzygnięcie. 
W każdym  razie niechaj nie będzie pominiętem, że nie­
które  jednostki u Pol. grały  zdyt nerw ow o, lub bez am ­
bicji. — W I poł. byli Jugosł., w II Pol. lepszą drużyną. 
Jednego  należy ponad wszystkim i postaw ić — Gintla. 
Gdyby tenże miał odpowiedn. partnerów , możnaby z niego 
zrobić m iędzynarodow ą klasę. Także Sperling i Synowiec 
byli bardzo dobrymi, podczas gdy inni grali żle, a nie­
którzy naw et zawiedli. Niezwykle słabym był Kałuża, 
znany mi jako bardzo dobry gracz i nie wiem dlaczego 
g ra  jego była tak  słabą. —  Z Jugosł. najsłabszą częścią 
była obrona i skrajni pomocnicy. Najlepszym był środek 
pomocy i „Innentrio". Publiczność była wzorową, taksam o 
zachowanie się w szystkich 22 graczy. —  Przyjęcie ze 
strony w szystkich sportowców, jakiego moja żona i ja 
doznaliśmy, pozostanie zawsze w trw ałej pamięci.

W  porów naniu do meczu w Zagrzebiu była drużyna 
polska, aczkolwiek złożona z zupełnie praw ie tychsam ych 
graczy, nie do poznania. Gdy Pol. uzyskali bram kę w y­
rów nującą, zdawało się, że pokonają przeciwnika. Jugosł. 
nie była ani lepszą, ani gorszą, niż w Zagrzebiu, tylko 
Polacy byli 1. X. ub. r. znacznie lepszymi.

Inż. Biro, trener M akkabi: Nie widziałem dotąd 
jeszcze nigdy tak  nieprzygotow anego spotkania m iędzy­
narodow ego, jak to  rozegrała Polska z Jugosław ją i g ra  
w ypadła jeszcze gorzej, niż się tego spodziewałem. Zdaje 
mi się, że gracze Polski bądź to grali bez chęci, bądź 
też nie mieli należytego zrozum ienia dla in teresu  państ­
wowego. System  „jednobackow y", podyktow any w I. po­
łow ie przez Polskę, był zupełnie fałszywym , gdyż tacy 
dwaj ciężcy obrońcy nie powinni uciekać się do tego 
system u przeciw  przeciwnikowi, posiadającem u klasę. 
I za każdym  razem  drużyna Cracovii (której obrońcy 
stale g rają  tym  system em ) pokutow ać będzie z powodu 
tego system u, gdy napotka na lotny atak przeciwnika. 
Pomijając, że g ra  taka jest nieładną, wywołuje ona re ­
akcję, czego skutkiem  będzie, że drużyna lepsza ulegnie 
z powodu tej złej taktyki. Przeciw  słabem u przeciw ni­
kowi może ten system  być dobrym , gdzie jednak są 
niebezpieczni skrzydłow i, tam  m usi się zmianę przepro­
wadzić. T aktyką jest poznanie przeciw nika i w ykorzy­
stanie jego złych stron. Polacy w ystąpili z gotow ą już 
z góry  tak tyką bez poznania uprzedniego przeciwnika na 
boisku.

Co się tyczy składu, nie mogę jeszcze dziś zro­
zumieć, jak  to  było możliwem, że znajdujący się w n a j­
lepszej formie polski napastnik Reyman nie znalazł 
m iejsca w  polskiej reprezentatyw ce. Jestem  przekonanym , 
że gdyby on grał, byłby Polakom  oszczędził tę  niepo­
trzebną klęskę.

Naogół mogę powiedzieć, że polscy gracze grali

poniżej ich przeciętnej formy. W iśniew ski w bram ce 
m ógłby był obronić 1. goala, gdyby nie był sta ł przeciw  
słońcu, przy  innych strzałach był on pewnym, lecz za 
wygodnym . 2. goala m ógłby obronić, gdyby się był zde­
cydował robinsonow ać. Gintel w ygrał sw ą najlepszą 
formę i stauowi on tu  rzeczyw istą extraklasę. B rak m u 
tylko szybkości, dowodem, gdy przed 2 bram ką Zinaja, 
choć w rów nej licj., wcześniej osiągnął piłkę od niego. 
J e s t  to rów nież dowodem przeciw  „onback" system ow i. 
Fryc, w łaściw y inicjator system u jednobackow ego, dobry 
w  rozbijaniu ataków , za ociężały przy zmianie swojej 
pozycji i k ierunku biegu. Synowiec, stary  rutynow any 
lis footb., zaw sze w ypełni sw e zadanie porządnie. Ci- 
kowski rozczarow ał mnie najbardziej. Jeszcze nie widzia­
łem go nigdy grającego tak  bezmyślnie, a co mu naj­
bardziej brakowało, to przecenianie przeciw nego trio , 
a zamało zaufania w samego siebie. W w alce zbliska 
został on zaw sze praw ie pokonanym. Jego  g ra  głow ą 
rów nież była b. słabą. P raw y pomocnik Spojda, b. in­
teligentny gracz, b. dobry w podawaniu, słaby w odbie­
ran iu  piłki. Na jego uspraw iedliw ienie, że m iał najsil­
niejszą parę przeciw ną przeciw sobie. Bardzo ubolew a­
łem, że Sperling grać m usiał sam  bez poparcia, gdyż 
było dla mnie zawsze przyjem nością, gdy on posiadał 
piłkę. Jego  sąsiad łącznikowy nie zaopatryw ał go do­
statecznie i odpowiednio, podaw ał mu źle piłki, a jego 
pomocnik gra ł więcej z atakiem  w ewnętrznym , niż z nim. 
Życzę reprez. W ęgier takiego reprez. lewoskrzydłow ego, 
jakim  jest Sperling. Garbień pokazał swój talent w 1. m., 
w której dokonał klasycznego przeboju, ale to było 
w szystko. Ma on zamało wyczucia dla płaskiej kombi­
nacji, a m iędzy takim i graczam i kombinacyjnymi, jak 
Kałuża i Sperling, był on tylko przeszkodą. Kałuża nie 
znalazł dostatecznego poparcia ze strony sw ych 2 są­
siadów. Je s t on graczem  w ybitnie kombinacyjnym. Ma 
on zaw sze jakąś myśl, umie się dobrze ustaw ić i uwol­
nić od obstaw ienia i szuka m yślowej assocjacji w grze 
u swych sąsiadów. Nie znajduje on jej, wówczas m usi 
i on być słabym . Dwukrotnie w yłożył pięknie Kucharowi 
do przeboju sytuację, niew yzyskaną tylko z pow odu pe­
cha. K uchara widziałem już częściej, zawsze był lepszym , 
niż tym  razem . Podziwiałem jego nadzwyczaj w ytreno- 
w ane ciało, k tóre  go czyni zawsze zdolnym do startu , 
do biegu lub skoku, ale i on m a więcej zrozumienia dla 
system u „Kick an R ush“, niż dla gry krótkiej, kombina­
cyjnej. Nie zauw ażyłem  jego niebezpiecznych strzałów. 
Najmniej ze w szystkich umiał on się dostosow ać do 
system u jednobackow ego. Zim owski był najsłabszym  
w jedenastce Polski mimo, iż je s t on w swojej druży­
nie b. dobrym  i zasłużył na w staw ienie go na tę pozy­
cję. Je s t on m łodym  graczem  z w ielką trem ą i bez ru- 
tyny.

1 Uważam za b. ważne, aby gracze, którzy m ają 
reprezentow ać jakieś państwo, mieli sposobność lepszego 
zapoznania się wzajemnego. Ogólne wrażenie było takie, 
jakgdyby Polska składała się z 11 zupełnie sobie obcych 
graczy. Cóżby zaszkodziło Związkowi, gdyby urządził 
dla kandydatów  do Reprez. więcej treningów . W e w szy­
stkich krajach w ten sposób rozw iązuje się tę  kw estję, 
dlaczegóż m iałaby więc P o lsk a  kroczyć inną drogą? 
Należy więcej k łaść wagi na rezultaty  m iędzypaństw o­
wych zawodów, inaczej Polska nie zdobędzie zasłużonego 
m iejsca, k tóre się jej należy i k tó re  m ogłaby zdobyć.

Jugosł. zwyciężyła wedle przebiegu gry  zasłużenie. 
Nie dlatego, iżby była lepszą od Polski, lecz że lepiej 
w alczyła o zwycięstwo. Posiada ona pew ne tyły. pilną 
pomoc, a a tak  prow adzi m ądra głow a (Perska), popie­
rana skutecznie przez lew ą stronę. W idoczną była u Ju-



gosł. przejęta szkoła z W iednia, acz nie osiąga ona je* 
szcze klasy w iedeńskiej. W przyszłości m usim y się li­
czyć napew no z szybkim rozwojem  jugosłow . sportu.

Sędzia był nadzw yczaj „korrek t" kierow nikiem , 
k tóry  m iał b . trudne zadanie z powodu obustronnego 
system u „onback". W żadnym  w ypadku nie użył on 
swego gw izdka niepotrzebnie. Nie spodziew ałem  się 
tylko, że tak  wiele zw ażać będzie na sędziów bocznych, 
k tórzy  byli nieco drobnostkowym i.

Spodziewam  się, że na następnych m iędzypaństw o­
wych zawodach będziem y mieli z jedenastki Polski w ię­
ksze zadowolenie i w iększą przyjemność.

K im pton, trener C racov ii: W ynikiem jestem  ja, 
jak  i każdy obecny na zawodach, rozczarowany. Brak 
zgrania w naszej drużynie. Gintel najlepszy na boisku, 
obok niego dobrzy Synowiec i Sperling. Spojda dobry, 
lecz jeszcze mało dojrzały na gracza reprezentatyw nego. 
Bardzo się smucę, że Kałuża grał słabo, ale to  wina łącz­
ników. Ze swoimi łącznikam i byłby całkiem  innym. Cra­
coyia sam a byłaby tę  drużynę repr. jugosłow iańską po­
biła. Nie mówię tego dlatego, że jestem  trenerem  Craco- 
vii, ale jest to zdanie ogólne. Sędzia dobry, zrobił w praw ­
dzie kilka błędów, ale był energiczny. U Jugosłow ian 
bram karz, środek ataku i lew y łącznik dobrzy. Bardzo 
mnie smuci, że Polska przegrała.

Kpt. G iabisz, członek Komisji Trzech : Drużyna 
nasza grała niżej formy, o klasę gorzej, z wyjątkiem  
Gintla. Możliwe, że powodem  tego był trening czw art­
kow y na ciężkim gruncie. Głównym powodem  zdaje mi 
się jednak być dziwna trem a, a potem  zdenerwowanie, 
tem  mniej zrozumiałe, że w iększość składała się z gra 
czy w ytraw nych i z system em  jugosłow iańskim  obeznanych. 
A tak grał bez głow y i serca, podania były przeważnie 
niedokładne i górne. W iśniew skiego zdaniem mojem nie 
można winić za żadną bram kę. Gintel był najlepszym  nie­
tylko w drużynie, ale w ogóle na boisku. Fryc sw ą tak ­
tyką możliwe że uratow ał Polskę przed w iększą klęską. 
Podania jego jednak były niedokładne. Spojda w pierw ­
szej połowie słaby, w drugiej bardzo dobry. Cikowski 
pracow ał za dziesięciu, a jednak nieproduktyw nie, miał 
on ciężkie zadanie wobec dobrego zgrania trójki jugo­
słow iańskiej, podania jego do napadu były zadziwiająco 
słabe. Synowiec, jak zwykle, taktycznie dobry, zasilał 
dobrze lew e skrzydło, niemniej szybkiego praw ego skrzydła 
jugosłow iańskiego nie zawsze mógł utrzym ać. Sperling, 
miał m om enty bardzo szczęśliwe, popełniał jednak kilka­
krotnie ten błąd, że za daleko i za nadto na zew nątrz 
prow adził piłkę. Trójka środkow a nie rozum iała się zu­
pełnie mimo, że tak często w tym  składzie grała. Kałuża 
i G arbień grali bez anim uszu, a przytem  nerw ow o. Ku- 
char pracow ał, jak mógł, w ykazał jednak duże braki tech­
niczne i b rak spokoju w sytuacjach podbram kowych. 
Zimowski słabszy, jak zwykle, oddał mało pożytecznych 
centr. Nie dziwmy się, że tak  grająca drużyna przegrała. 
Sędzia b. dobry.

Dubravcic, kapitan team u Jugosł.: Jesteśm y 
zwłaszcza dumni z tego, żeśmy zdołali pokonać dobrą 
polską drużynę na jej w łasnym  terenie- Gra team u pol­
skiego była taką  samą, jak  ub. roku w Zagrzebiu. Kon­
statuję tylko, że jeden back, mian. praw y, był doskonal­
szym. Lewy skrzydłowy, lew y pomocnik i praw y obrońca 
są  graczam i o bardzo wysokiej klasie. W ielka frekw en­
cja i zainteresow anie się publiczności zachwyciły nas. 
Nasza gra nie odpow iadała jeszcze pod w zględem  jakości 
umiejętności składu naszego team u. O panu sędzim nie 
potrzebuję mówić, bow iem  - jego kw alifikację i opinję 
zna cały św iat sportow y już oddawna.

Tadeusz S ynow iec, kapitan drużyny polsk.: 
Drużyna, mimo minimalnych zmian, g rała  o klasę gorzej 
niż w  Zagrzebiu. P rzyczyn tego m ożna się dopatryw ać 
w nerwowości większości graczy, a przedew szystkiem  
w  niedyspozycji fizycznej, szczególnie u napastników  
i Cikowskiego. Ob >j Lwowianie grali czw arty mecz w>8 
dniach. Główne ich zalety, w ytrw ałość, przebojowość 
i siła strzałów , gdyż do gry  kom binacyjnej z pow odu 
słabej techniki się nie nadają —  w skutek przem ęczenia 
nie m ogły się ujawnić. Cała tró jka środkow a na treningu 
czw artkow ym  w ydała w szystkie sw e siły, by znaleźć 
łaskę w oczach Komisji T rzech; zabrakło im świeżości 
w tedy, gdy tego najbardziej było potrzeba. Kałuża, nie 
m ając zrozum ienia po obu stronach, ą m ając za prze­
ciwnika olbrzym a Dubravcica, z którym  nie mógł się 
w daw ać w walki o piłkę, a nie otrzym ując ani od łącz 
ników, ani od Cikowskiego piłki „do nogi", m usiał za­
wieść. Gdyby choć z jednej strony znalazł podporę, gra 
ataku nie byłaby tak bezbarw ną. Komisja Trzech będzie 
się m usiała zastanow ić nad tem , czy atak  naszej rep re­
zentacji ma grać stylem  lwowskim , czy krakow skim ; 
pom ieszanie ich okazało się niewskazane. N iepowetowaną 
szkodę naszej reprezentacji wyrządził Lw. ZOPN przez 
to , że się nie zgodził na rozegranie zawodów Lwów — 
K raków  przed meczem z Jugosław ją. Byłby to najlepszy 
przegląd sił i nie byłoby wzajemnych kw asów  i dąsań, 
k tóre odbiły się najgorzej na drużynie, nie okazującej 
już tej jednom yślności i zgody, co w  Zagrzebiu.

Porażką zrażać się nie należy. Jestem  przekonany, 
że był to  dla nas wyjątkow o słaby dzień i wierzę, że 
Polskę stać na w ystaw ienie silnej reprezentatyw ki, g roź­
nej dla każdego przeciwnika. Graczy wybitnych nie brak.

Turystyka.
S e k c j a  t u r y s t y c z n a  Ż. K. S. H a s m o n e a .  

W pierw szych dniach m aja założyła grupa akad. sekcję 
tur. przy Hasmonei. Biorąc pod uw agę całokształt orga­
nizacji i klubów w Polsce wogóle, a żyd. w szczegól­
ności, stw ierdzić wypada, że powołana do życia placów ka 
tur. ma b. ważne zadanie. Bowiem akad. klub tur., z po­
w odu w yjazdu swego uzdolnionego kierow nika p. Z. Or­
łowicza, zawiesił sw oje czynności, a Tow. T a trz , Tow. 
Przyj. Pom orza, Tow. Karp. i tp. m ają nader ograniczony 
i szczupły zakres działania. Nowozałożona zaś Sek. Tur. 
Hasm. ma szerokie cele krajoznaw cze i turystyczne na  
oku. Ten swój ogólny kierunek zaznaczył się już w pier­
wszych tygodniach istnienia sekcji, k tó ra  urządziła dotąd 
wycieczkę w Bieszczady i wycieczkę krajoznaw czą w oko­
lice Lubienia, obie przy nader silnym udziale członków 
i gości. Na przyszłość projektow ane są wycieczki na 
Czarnohorę w T atry, dalej krajoznaw cze do Żółkwi, Zło­
czowa i td., pozatem  odbyw ać się będą ćwiczenia w uży* 
w aniu lin przy wspinaniu się na skały (harazie na kar­
łow skiej skale) w oboźnictwie, kursy  czytania m apy, —  
wogóle upraw iane będą wszelkie gałęzie teoretycznych 
i praktycznych umiejętności, potrzebnych w turystyce.

Pom im o wielu sprzyjających sekcji okoliczności, 
k tóre  pozwalają rokow ać jej jak  najpiękniejsze nadzieje, 
poważną przeszkodę w  jej rozw oju stanow ią w ysokie 
opłaty przy przejeździe kolejam i państwowem i. Istn ieje 
jednak uzasadniona nadzieja, że Min. Kolei w uw zględ­
nieniu w ysokich korzyści, jakie z rozw oju tur. w ypływ ają 
dla kra ju  i państw a, przy przychylnem  poparciu prośby 
zarządu sekcji ze strony W ydziału dla spraw  turystyki 
przy Min. W. R. i O. P., udzieli sekcji ulgi przy prze­
jazdach kolejam i państw ow em i, usuw ając w ten sposób 
ostatnią, ale zarówno i najpow ażniejszą przeszkodę jej 
rozwoju. Kierown. sekcji spoczywa w rękach p. Tabaka.



Przegląd sportow y krajowy.

Z W arszaw y. WHKS. baw ił w Modlinie, gdzie pobił 
WKS. Modlin 5 : 2 i Barkochbę 3 : 0. Czarni (Radom) po­
konali u siebie WTC. 3 : 0 .  WHKS. (obecnie Varsovia), 
oraz Czarni, to dwie najlepsze drużyny kl. B. Szczególnie 
Czarni na swojem  boisku są b. trudni do pobicia. Inne 
zawody minionego tygodnia: Skra — Strzelec 3 : 2, Orlę
— ZAWF. 5 : 0  (mistrz, kl. C.), Skra — AZS. II. 3 : 1 .  
Rozgryw ka szkolna: Giżycki — W ładysław  IV. 4 : 0 .  
Skra jest b. poważnym  kandydatem  na m istrza kl. C. 
Do m istrzostw a szkół pretendują Rej, Giżycki i Kulawiec. 
Kluby I. kl. Legja i W arszaw ianka bawiły w ciągu ty  
godnia w Łodzi, gdzie Legja pokonała Union 3 :  2, W ar­
szaw ianka zaś (mimo 3 rez.) — ŁTSG. 3 : 0 .

30. V. AZS. —  KS. 28 p. SK. (Łódź) 1 : 4  (1 :3 ) .  
W prawdzie dw ukrotny zw ycięsca ŁKS u nie pokazał do­
brej gry, pomimo to jednak przew yższali oni Akad. pod 
każdym  względem, prócz może siły fizycznej. W AZS. 
zawiódł Tupalski, zbytnio reklam owany. W drużynie gości 
brak było znanego K arasia I. Napad gości dobry w polu, 
pod bram ką traci głowę. Sędzia p. Landau. Tempo ospałe.

31. V. W aV ta (P o z n a ń )  — P o l o n i a  3 : 4  ( 2 :2 ) .  
W arta w ystąpiła bez Spojdy, Cellera, Nizińskiego i Prymki. 
Mimo to prow adziła grę b. ładnie i mówiąc praw dę, nie- 
zasłużenie przegrała (z powodu słabej obrony). Odpowie­
dniejszym  byłby wynik rem isowy. Polonia (podobnie jak  
z TKS.) m iała szczęście i mimo rów nych sił, w ygrała. 
Goście g rają  b. ładnie i kom binacyjnie są od Pol. lepsi. 
Szczególnie tró jka środkow a napadu (Einbacher, Staliński, 
Przybysz) była św ietną. Polonia g rała  dobrze i szczęśli­
wie, szczególnie napad funkcjonował znakomicie. W arta 
z początku ma przewagę, napad jej g ra  b. szybko, toteż 
prow adzi 2 : 0 .  Gospodarze do przerw y w yrów nyw ują, 
a po przerw ie, po zaciętej walce, przechylają szalę zw y­
cięstw a na sw oją korzyść. Polonia jest obecnie w  formie, 
szczególnie napad. Bramki uzyskali dla W arty : Przy­
bysz (2) i E inbacher (l), dla Polonii: Emchowicz (2) 
i G rabowski (3) Publiczności około 4 tys. Sędzia p. Gra­
bowski. Rogów 1 1 : 5  dla Pol.

31. V. S k r a  —  O r k a n  II. 2 : 1 .  Skra ciągle się 
w yrabia i jest bodaj najsilniejszym  klubem  kl. C. Sę­
dzia p. O lew ski. 2. VI. Skra -  Przebój 5 : 0 .  Mistrz, 
kl. C. 3. VI. Orkan —  WHKS. 3 : 2  ( 0 :1 )  Mistrz, kl. B. 
Pomimo tej niespodziew anej klęski, WHKS. (Obecnie Var- 
sovia) zakończył I. serję  na 1. m iejscu. 3. VI. Pololonia II.
—  WKS. Siedlce 7 : 4  ( 2 : 3 )  m istrz, kl. B. 3. VI. Mistrz, 
kl. C. Strzelec — ZAWF. 9 : 0  i Królewia —  Orle 0 : 0 .

2. VI. W a r s z a w i a n k a  — L e g j a  2 : 1  (1 :0 )-  
W brew  przew idyw aniom  W arsz. poraź drugi pokonała 
Legję o m istrz, kl. A. Legja zakończyła już rozgryw ki 
(III. m iejsce 6 pkt ). W arszaw ianka ma ty le punktów , co 
Polonia (7), mecz więc (ostatni z rozgryw ek) dn. 10 VI. 
będzie decydującym. Legja w ystąpiła bez Misińskiego. 
W arsz. bez Putzm ana. Mecz był prow adzony ostro, cza­
sami naw et brutalnie, co spowodowało usunięcie Czecha, 
(Legja) na 5 min. przed, końcem. Gra otw arta, W arsz. 
m iała jednak więcej szans. Napad jej nie uzyskał w ielu 
pozycji. Obrona W arsz. trzym ała napad wojsk, w  szachu. 
Najlepsi na placu, to pomocnicy Legji, oraz obaj obrońcy, 
Ordon i Sankowski (rez.), z W arsz. Akimow nie pokazał 
spodziew anej formy. Bram ki uzyskali dla Legji Czech, 
dla W arsz. Luxem burg U. i Zwierz II. Sędzia p. Mandl 
dobry. -  D z.

Z Poznania. W a r t a  — T i  t a n  i a (Szczecin) 1:0  
i 8 : 1 .  W oba dni Ziel. Świąt gościła W arta niem iecką 
drużynę ze Szczecina. Tak W arta, jak i goście, stanęli

w, swym  najm ocniejszym  składzie. W  I. dniu lekka prze­
w aga W arty, k tó ra  przedew szystkiem  techniką i pewnym  
w yrobionym  system em  nad Niemcami górow ała. Bram kę 
zdobył Einbacher. Rogów 6 : 1  dla W arty. Sędziował p. 
kpt. B aran. —  II. dzień przedstaw ił nam  zupełnie inny wi­
dok, W arta z m iejsca uzyskuje z podania Przybysza 
przez Einbachera 1 goala. Dalsza gra toczy się na poło­
wie gości, k tórzy do przerw y otrzym ują dalsze 3 bram ki 
przez Stalińskiego i Przybysza. Po zdobyciu bram ki ho­
norowej przez gości po przerw ie, W arta  opanow uje zu­
pełnie boisko. Goście grają z apatją, a naw et nie szczę­
dzili strzałów  na w łasną bram kę. Dalsze bram ki zdobyw a 
W arta przez Przybysza, Nizińskiego i Einbachera. Sędzia 
p. Brzeziński zawiódł, bram ki zdobyte nie w szystkie były 
praw idłow e.

A k . Z w. S p . —  O s t r o v i a  (O strów ) 1 :1  (0 : 0). 
Ostrowianie w ystępują w  10. z rez. Akad. w składzie 
także zmienionym. O bustronnie słaba gra, zwłaszcza a ta ­
ków. Bram karze dobrzy. Sędziował p. Paczkowski.

P o g o ń  —  U n j a  4 : 2  ( 2 :  l). Pogoń bez Tyszlera, 
Unia bez Jaw orskiego, Nogaja i Kowalskiego. Tak bez- 
planowej gry nie widzieliśmy dawno, śmiało rzec można, 
że niejedne drużyny kl. B stanowczo są lepszemi. 1. br. 
uzyskuje Unja, następnie Pog. w yrów nuje z w yraźnego 
spalonego. Do przerw y jeszcze 1. br. dla Pog., k tórą  
słabo broni Malski w bram ce. Po zmianie stron  atakuje 
więcej Unja, Pogoń zato niebezpieczniej. Dla Unji uzy­
skuje wynik w yrów nujący Klepacki, jedyny gracz, pracu­
jący cośkolwiek głową, dla Pogoni Graczyk i Adamski 
z rzu tu  karnego. Sędziował p. Tomaszewski słabiej, jak  
zwykle.

W a r t a  — P o s n a n i a  5 : 1  (4 :1 ) .  W arta baw iła 
się w  kotka i m yszkę i robiła  z Posn., co chciała. W II. 
poł. trening na jedną bram kę. W  Poznaniu góruje W arta
0 klasę nad innemi drużynam i. Gra sam a nie bardzo 
ciekawa. Sędzia p- Mallow.

O statnie g ry  o m istrz, kl. A. stały  na niskim  po­
ziomie, drużyny grały, bo g ra  by ła  naznaczoną, szcze­
gólnie mecze AZS —  O strovia i Unja —Pogoń w ypadły 
blado, kom binacji p raw ie żadnej, w ysoka szkoła, „kopa­
nina". Nic też dziwnego, że tow . się skarżą, iż publicz­
ność nie dopisuje, zwłaszcza w obecnym  sezonie, lecz 
niech się powyższe tow. zastanow ią, za co płaci się 
w stępy, chyba nie za podobne gry, jak  dn. 27. V. Dziś 
nie można powiedzieć, kto gra lepiej Pogoń, Unja, AZS, 
Posnania, czy Ostrovia, zwycięża ten, kto ma więcej 
szczęścia, a częstokroć przez ślepy przypadek. By mieć 
zwolenników, sym patyków  i widzów na meczu, trzeba 
pokazać jaknajpiękniejszą grę. Tep.

Ze Lw ow a. M istrzostw a okręgow e już się koń­
czą. O statnią atrakcją  tych w alk były rew anżow e spot­
kania Pogoni z Czarnymi w dniu 30. V. Zdawało się, że 
Czarni, uzyskaw szy poprzednio tak  w spaniały wynik (2 : 2), 
nie om ieszkają na rew anżu zmobilizować w szystkich sił
1 czynników, by jeśli już nie zwyciężyć, to  przynajm niej 
honor swój ocalić, a pokładane w  nich nadzieje podtrzy­
mać. Ale stało się inaczej. Ci sami Czarni, którzy w dniu 
29 kw ietnia walczyli jak  lwy, którzy dnia 13 m aja ode­
słali gładko i pew nie przem yską Polonię z 5 bram kam i, 
ci sami Czarni zawiedli dnia 30. V. na całej linii i prze­
grali z kretesem . P o g o ń  —  C z a r n i  6 : i  ( 2 :0 ) .  Czarni, 
napotkaw szy na zupełnie nieudolną pomoc Pog. naciskają. 
W 20 min. uspakaja się nerw ow y dotąd  atak Pog. i po 
3 min. kombinacji uzyskuje Garbień 1 goala, w jechaw szy 
praw ie do siatki. Czarni zdeprym ow ani zupełnie. W 36 
min. strzela W acek nieuchronnie 2 bram kę. O statnie mi­
nuty przed pauzą dają W innickiemu sposobność do po­
kazania swej klasy. P o  pauzie grają Czarni bez głowy.



W itkow ski idzie do ataku, Karnecki wraca na skrzydło, 
Scott obejm uje pozycję łącznika, ale w szystko na nic. 
A tak Pogoni we wszystkich jego  częściach g ra  spraw nie 
i celowo, a rów nież pomoc się poprawia, a zwłaszcza 
Gulicz. W żywem  tem pie i przy znacznej przew adze zdo­
byw a Pog. w 8 i 23 min. przez W acka, w 20 i 43 m. 
przez Garbienia dalsze 4 bramki. Honorową bram kę uzy­
skują Czarni z rzutu karnego w 29 min. przez Millera 
za chroniczną rękę Ignarowicza. Poziom gry  niski „B “ 
kl. Jedynie atak  Pog. popisyw ał się, a zwyciężył gładko, 
pracując ofiarnie i celowo. W praw dzie brak  było u Czar­
nych wybornego W ójcika, ale mimoto nie powinni byli 
g rać tak  m arnie. Pomocy ani obrony naw et nie można 
było poznać. Zdawało się, że w szystko zapomnieli. J e ­
dynie W innicki, choć puścił 6 goali, grał przecież bez 
zarzutu. Sędziował zupełnie dobrze p. Szlesser. Publicz­
ności, mimo powszedniego dnia, bardzo dużo.

By móc coś zarobić, a przytem  wypełnić jakotako 
dzień św iąteczny „Bożego Ciała", ułożyły się nasze kluby 
A kl., że Hasm onea w raz z Lechią m ają grać przeciwko 
team ow i Pogoni i Czarnych, naturalnie bez środkow ej 
trójki Pog., k tóra w yjechała do K rakow a na trening re- 
prezentatyw ki. Okazałe afisze zapowiadały więc spotkanie 
team u „A “ i team u „B “. Hasm onea i Lechja spełniły 
w zupełności swój m oralny obowiązek, tak  wobec siebie, 
jakoteż wobec publiczności, płacącej słono za możność 
oglądania gry  i wystawiły/ team  najm ocniejszy. Lecz na­
sze najstarsze kluby, nasz m istrz i jego zastępca, zlekce­
ważyły w szystko i wszystkich. —  Je s t to  zdaniem na­
szem karygodny i haniebny nietakt wobec rów norzędnych 
klubów i wobec szerokich rzesz sportow ej publiczności. 
Dość powiedzieć, że team  „A “ składał się z graczy 11 
i 111 drużyn Pogoni i Czarnych, a gracze 1 druż., jeśli 
już zniżyli się do tej godności i raczyli zagrać, to na 
zupełnie im obcych pozycjach. 1 tak  grał W ójcicki na 
backu, Schneider na środku ataku, Kopeć na łączniku 
i tp. Dodajmy ponadto, że team  „B“ już 20 min. treno­
w ał na boisku, a tym czasem  biegali panow ie z W ydzia­
łów  Pogoni i Czarnych i szukali graczy. W styd! Dlatego 
też m usieli ponieść konsekw encje, bo przegrali srom otnie 
w stosunku 6 : 2  na korzyść team u B. S teuerm an z Has­
monei uzyskał w tym  dniu 5 bram ek z rzędu. Sędziował 
p. Zimmerman. A

Niedziela 3. VI. nie by ła  w praw dzie ostatnią 
w  m istrzostw ie, dała nam  jednakow oż definityw ny obraz 
tabeli kl. A. Na boisku Pogoni rozegrano dw a zawody
0 mistrz., a była to  w alka o by t sportow y. Lechia z Re- 
w erą w alczyły o pozostanie w kl. A, H asm onea z Polo­
nią o 3 m iejsce.

L e c h i a  — R e w e r a  1 : 0  ( l : 0 ) .  Gra nieintere- 
sująca, chaotyczna, kopanie naprzód i chęć uzyskania 
goala za wszelką cenę, oto cechy tych zawodów. Lechia 
mogła sw e szczupłe zwycięstwo umocnić kilku bramkami, 
gdyby nie przysłow iow a nieudolność jej ataku. Pomoc 
Lechii pracow ała ofiarnie, a pew ną i skuteczną była 
obrona. R ew era jest drużyną ciężką, rów nież w napadzie 
najsłabszą. Zw ycięską bram kę zdobyw a Lechia przez 
Skąpskiego, po wolnym, bitym  przez Bryckiego. Meczem 
tym  R ew era schodzi słusznie do kl. B.

Polonia jest, jak  wiadomo, najgroźniejszym  i naj­
niebezpieczniejszym  przeciwnikiem  we lw ow skim  okręgu, 
zwłaszcza po walnem jej zw ycięstw ie nad R ew erą (6 : 2)
1 po rem isow ym  wyniku z Admirą w iedeńską można 
się było spodziew ać gry zajm ującej. Również H as­
monea, k tóra z dnia na dzień się popraw ia i doskonale 
się zapowiada, interesow ała. Gra stała pod znakiem  
nieprzeciętnej k lasy  tak  co do stylu, form y, jakoteż 
i ambicji.

P o l o n i a  — H a s m o n e a  1 : 1  ( 0 :0 ) .  Gra ostra, 
ale fair, z przew agą Hasmonei w  I. połowie, uwidocz­
nionej w 4 niewyzyskanych kornerach, ponadto służyło 
szczęście Polonii tak, że zdaje się niechybne strzały, 
bom by i główki szły w słupek, poprzeczkę, aut, lub 
w ręce dobrze grającego bram karza Polonii. —  W  d ru­
giej połowie gra się wyrównuje, a Dobrzański uzyskuje 
z podania W olfsthała w 50 min. bram kę dla Polonii. 
H asm onea podniecona prze do w yrów nania i Schreier, 
m ijając wszelkie zapory, uzyskuje w 77 min. w yrów­
nanie. Również te  zawody nie mogły poszczycić się do­
brym i atakam i. Jedynie obrońcy, Birnbach II. z Hasm onei 
i D udarz z Polonii, w ykazali t. zw. „ex trak lasę“. S tosunek 
rogów  6 : 0  dla H.

Sędziowie pp. kpt. Engel i kpt. Bilor dostosowali 
się do poziomu kierow anych przez nich zawodów, ns.

P r z e d  z a w o d a m i  L w ó w  —  K r a k ó w .  Za­
wody o puhar stanow ią zagranicą najw iększą atrakcję. 
Finały zawodów o puhar są uroczystością sportow ą, są 
m anifestacją narodową. U nas narazie niema zaw odów  
o puhar w calem tego słow a znaczeniu. Jedynie  m iędzy- 
okręgow e zawody Lwów — Kraków rozgryw ane są
0 w spaniały srebrny puhar Żeleńskiego. W arunkiem 
ostatecznego zdobycia puharu jest trzykrotne z rzędu 
zwycięstwo. Obecnie m a Kraków dwa zwycięstwa, od­
niesione w czasie słabej formy lwow skiego zespołu, 
a zawody w dniu 10 czerw ca w razie zw ycięstw a Kra­
kow a nietylko że pozbawiłyby nas puharu, ale ponadto 
miałby Kraków słuszną podstaw ę do lżenia z naszej nie­
udolności piłkarskiej i t. p. W prawdzie Zarząd LZOPN 
zdaje się nie bardzo troszczyć o to , aby zawody w Kra­
kowie w ygrać, ale mam y nadzieję, że nasi wybrańcy, 
tym  razem  w szystkim  na przekór honor nasz ocalą, 
zwłaszcza liczę na Garbienia i W acka, na których dziś 
po porażce z Jugosław ją wygodni Krakowianie zarzucają 
niesłusznie w inę niepowodzenia. Jestem  pewny, że Bacz, 
W acek i Garbień, nie dopuszczą do lekceważenia lwow­
skiej piłki nożnej. Miller i Słonecki powinni dostroić się 
do gry trójki. Pomoc jest niestety  naszą najsłabszą stroną, 
bo ani W itkowski, ani Kopeć, ani naw et Schneider nie 
nie dorów nują sw ym  kolegom  z Krakowa. O ile obrona
1 Winnicki w bram ce dopiszą, możemy mimoto spodzie­
wać się zw ycięstw a Lwowa. Videant Synowiec, Cikow- 
ski et Gintel, ne quid detrim enti Kraków capiat! ds.

Z Łodzi. 3. VI. U n i o n  — ŁKS. 0 : 0 .  ŁTSG. 
—  KS. 28 SK. 1 : 1. Koniec rozgryw ek o m istrz, kl. A. 
okr. łódzkiego. ŁKS. m istrzem  kl. A. okr. łódzkiego. 
ŁKS. II. m istrzem  rezerw  kl. A- Ostatnie rozgryw ki w kl. 
A. zawiodły wszelkie rachuby domorosłych polityków k lu ­
bowych, w ygryw ających zawody...' na papierze. Nie po­
m ogły machinacje zakulisow e, dyskw alifikacje i t. p. 
środki pomocnicze, w prow adzane w czyn wówczas, gdy 
sukcesy na boisku są niew ystarczającem u M istrzostwo 
poraź trzeci z rzędu dostało się w udziale klubowi, który 
najwięcej nań zasłużył i najgodniej potrafi reprezentow ać 
swój okręg w dalszych rozgryw kach.

Union w ystąpił na boisko w pełnym  i najlepszym  
składzie z silną w olą zwyciężenia, co dotychczas w spot­
kaniach z ŁKS. nie udało mu się jeszcze. W bram ce je ­
dynie zastąpiono hum orystycznego W itaczka znacznie 
lepszym  W ernerem . Na środku ataku  K ukla wprowadził 
inicjatywę i energję dobrze zrozum ianą przez wspaniałych 
łączników F ischera i Izraela. Linja pomocy i obrony ró ­
wnież nie pozostaw iała nic do życzenia, a taktyka i dobre 
ustaw ianie się odbijały korzystnie od chaotycznej nieco 
tym  razem  gry  ŁKS-u. Gra była prow adzoną fair, co na­
leży zapisać na dobro obydwóch drużyn, k tóre  grając 
poraź drugi w tym  roku ze sobą, pozwoliły zapomnieć



T Y G o W l K S P  O R T G W Y
- - -  - 1

widzom o tem, że je s t to w alka o punkty. Już  niejedno­
krotnie zaznaczaliśmy, że jedynie niefortunnem u zbiegowi 
okoliczności należy przypisać zajęcie przez Union 4 miejsca 
w tabeli m istrzostw , gdy poziom gry  staw ia go narówni 
z ŁKS., a w każdym  razie przed takiem i drużynam i su- 
row em i jak : ŁTSG. i 28 p. SK. Jedynie  pewnej i w spa­
niale grającej obronie, jak  również i linji pomocy ŁKS. 
należy przypisać, iż szybkie i niebezpieczne ataki Unionu 
nie odniosły rezu lta tu  przew idyw anego.

ŁKS., jak zwykle, zadokum entow ał jeszcze raz usta­
loną opinję. Posiada on dobrą i efektow nie grającą obronę, 
niezbyt pew nego, tym  razem  dobrze i szczęśliwie g ra ją­
cego bram karza, w spaniałą linję pomocy i skrzydła, oraz 
rażąco nieudolną trójkę środkową, k tóra  niweczy w szyst­
kie najlepiej w ypracow ane sytuacje. N adom iar złego w sta ­
wiono na lewego łącznika gracza ll. druż. Radomskiego, 
który  w żadnym  w ypadku nie m ógł zastąpić ru tynow a­
nego Langego, a grając poraź pierw szy w I. druż., sw ą 
dezorjentacją psuł i paraliżował akcje pozostałych. Jestto  
błąd trenera , który w II. druż. miał do dyspozycji bardziej 
w yrobionych i pew nych graczy, jak  Nowakowski, Ko­
w alski A. i t. d. — Spóźnione przestaw ienie linji ataku, 
a  następnie przejście Kowalczyka z obrony na skrzydło 
i cofnięcie Radom skiego do pomocy, a Hankego na obronę, 
nie m ogło już w płynąć na przebieg gry.

I. połowa praw ie całkowicie należała do Unionu, 
w znacznej m ierze dzięki sprzyjającem u wiatrowi. Jednak  
w szystkie ataki w porę i św ietnie likwidował Cyl, Ko­
w alczyk i Fischer, utrzym ując zerow y wynik do połowy 
bez żadnego rogu z jednej, jak  i drugiej strony. Po przer­
w ie ŁKS. zaostrzył tem po i silnie gniótł przeciwnika, lecz 
bądź to z pow odu w adliwego ustaw iania się, bądź też 
powolności i stałej niedyspozycji trójki środkow ej, przew agi 
te j nie m ógł w ykorzystać. Pozostają jedynie do zanoto­
w ania 2 rogi d la  ŁKS., przeciwko jednem u.

Podzieliw szy się punktam i, drużyny zeszły z boiska, 
by się spotkać w  nowej serji rozgryw ek w  roku przy­
szłym. Z powodu braku sędziego w yznaczonego (pp. Hanke 
i Dietel jako członkowie zainteresow anych klubów  nie 
chcieli prow adzić zawodów) uproszono p. maj. Dżułyń- 
skiego, który z w yjątkiem  nielicznych m ylnych rozstrzy­
gnięć, prowadził zaw ody dobrze i bezstronnie.

Union II. —  ŁKS. II. 2 : 7 .  Mecz rezerw  przyniósł 
now y sukces i m istrz, rezerw ie ŁKS-u, k tóra  robi b a r­
dzo szybkie postępy. Zaznaczyć należy, jako dodatnią 
stronę, dobre i celne strzały, których brak  I. drużynie. 
14 punktow i 2 8 : 9  bram ek —  oto plon, zebrany przez 
ŁKS. II. w tegorocznych rozgryw kach. Sędziował niepew­
nie p. Rettich. Zybko.

Również rem isow y wynik przyniosły zaw ody dwóch 
„tanków " ŁTSG. — 28 p. SK. (Przebieg zaw odów  w na­
stępnym  numerze).

Z T arnopola. 20. V. J e h  u d a  —  S i e n i a w a  
(Brzeżany) 5 : 1  ( 2 :0 ) .  Mistrz, kl. C. Zawody bardzo in­
teresujące, w  s/ybkiem  tempie, dały  zw ycięstw o drużynie 
technicznie lepszej. Sieniawa grała am bitnie i ofiarnie. 
Jehuda  z dnia na dzień lepsza. Sędzia p. Schapira.

27. V. J e h u d a  I — K r  e s y  II 1 :  0 (0 ' 0). Mistrz, 
kl. C. Gra pow ażna ze stałą przew agą Jehudy, której atak 
wzmocniony(l ?) 4 juniorkam i nie m ógł z 3 kroków  tra ­
fić do bram y. Zawody interesujące, do pauzy nie dały 
żadnego rozw iązania. Po przerw ie dopiero atak Jehudy 
w  przestaw ionym  składzie w 20 min. uzyskał tak  uprag­
nionego goala, a z nim 2 cenne punkty  w  mistrz. Sędzia 
p. Zam łyński bardzo dobry. —  20. V. 54 p p. —  52 p p. 
(Złoczów) 2 : 2 ( 2 :0 ) .  Mistrz. 12 Dy w. 22. V. K r e s y  II—  
54 p p .  II 7 : 0  ( 1 :0 )  zawody tow arz. Marg.

List z Berlina*
Aż mnie zimny po t na sam o w spom nienie oblewa. 

Szanowny R edaktorze! Jeśli m asz P an  spraw ozdaw cę, 
którem u chciałbyś nieco dokuczyć, to życz m u tylko, by 
się znalazł w podobnej sytuacji, jak  ja  ubiegłej niedzieli. 
A W y, Szan. Czytelnicy, nie denerw ujcie się i nie zło­
rzeczcie, jeśli kilkum inutow a lek tura  moich listów  przy­
praw ia W as nieuchronnie o mdłości, poniew aż ja  dla 
i przez W as nietylko narażałem  się na 123 m inutowe 
nudy, ale co gorsza, pośw ięcając w yjątkow o pogodne 
św iąteczne popołudnie, wywołałem  na czole mej przyja­
ciółki groźne chm ury, których naw et najponętniejsze obie­
tnice nie są w stanie rozprószyć. A czy wiecie czem 
pachnie gniew  takiego złotowłosego aniołka, przy cenach 
56 000 Mk. ?! Jedyna m oja nadzieja i ratunek, to szczo­
drobliw ość naszego kochanego nacz. redaktora, który 
w uznaniu mojej nadzwyczajnej pracow itości i zasług 
przyzna mi gratyfikację w postaci kilkudziesięciu funtów... 
bodajże rubli sowieckich.

Nie m iał ęhłop kłopotu kupił sobie —  najgorzej 
jak  kupił —  bilety na spotkanie m istrzow skiego Unionu 
z Arminią, klubów  pierw szoklasow ych... z tyłu. Bardzo 
proszę, tylko bez w zruszenia ram ion, niesm aku, podraż­
nienia poczucia estetycznego i t. p. objawów, w ynikają­
cych jedynie z brudnej fantazji! — Jeżeli powiedziałem 
„pierw szoklasow e z ty łu “, to każdy rozum ny, a przede­
w szystkiem  solidny człowiek pojmie tylko tak , jak  było 
m yślanem  tzn., że drużyny m iały dobre, a raczej p ierw ­
szoklasow e tyły. I w łaśnie te  tyły, to  przyczyna mego 
całego nieszczęścia! Bo gdyby ty ły  były nieco gorsze, 
to niem raw e ataki łatw iejby się wybijały, gra byłaby 
ciekawszą, a ja  i moja przyjaciółka nie bylibyśm y się 
nudzili i W y niebylibyście narażeni na moje skargi i żale. 
I w szystko byłoby dobrze i pięknie, w szyscy bylibyśm y 
zadowoleni, a najbardziej Arminia, k tó ra  wyleciawszy 
z konkurencji m usi obecnie w najlepszym  razie najmniej 
rok  czekać na ponętny ty tu ł m istrza Niemiec.

Praw dę mówiąc zaczynam  mocno pow ątpiew ać, czy 
teoretyczne dociekania nad footballem  m ają w ogólności 
jakiś sens. Jestto  nierozw iązalna kw adratu ra  koła, alche­
miczna fabrykacja złota. Niechby tak  prof. E instein za­
m iast teorją relatyw ności zajął się badaniem  praw  i zja­
w isk footballowych, a zobaczylibyśmy, czy zam iast na 
p iedestale sław y, nie skończyłby w domu w arjatów , lub 
w  najlepszym  razie w cichym ustroniu, jako zwykły, 
nikom u nieznany śm iertelnik.

Po pięknej grze Unionu w  obcem środow isku bo- 
chum skiem , liczyliśmy logicznie —  coza nielogiczność 
szukać logiki w e footballu —  jeśli nie na bezwględne, 
to  bardzo praw dopobne zw ycięstw o w Berlinie, a tym ­
czasem  o w łos i... zam ast m istrza Berlina stanąłby do 
drugiej serji rozgryw eki m istrz Zachodu. I niebyłoby to 
zbyt niesprawiedliwem . Regularny przebieg gry  stał s ta ­
nowczo więcej pod znakiem Arminii, niż Unionu. Jed e ­
nastka z B ielefeldu w yw arła w ogólności b. dobre w ra­
żenie, grając przew ażnie przyziemnie. Bardzo dobre ob- 
1 ustaw ianie się, szybki start, energiczna obrona, celowa 
i pracow ita pomoc, a przedew szystkiem  nadzwyczajna 
w ytrw ałość, oto głów ne jej cechy. Gdyby w  ataku, obok 
świeżo upieczonego internacjonała Óhlera (przeciw  Ho- 
landji) i reszta graczy pojm ow ała doskonałe intencje środ­
kow ego Pohla, to  przy odpowiednich strzałach inaczejby 
w yglądał rezultat końcowy. W ybitnie słabym  punktem  
był bram karz, k tórego przerażająca niepew ność jedynie 
cudem  nie doprow adziła do katastrofy. Gorzej przedsta­
w iała się tym  razem  spraw a w  obozie Unionu, osłabio­
nego biakiem  doskonałego obrońcy Standkego. Znako­
m ity zresztą śr. p. Lux, tym  razem  nie stanął na zwy­



kłej wyżynie. Z natury  już słaby atak, nie m ógł sobie 
dać rady  ze silną lińją tyłów  przeciwnika. Dobrze wy­
wiązali się ze sw ego zadania obrońcy i bram karz. P ierw ­
sza połowa mało interesującej g ry  kończy się 0 : 0 .  Nie- 
ciekaw sza druga połow a źdaje się zapow iadać tensam  
rezultat, gdy w tem  7 min. przed końcem przebija się 
środkow y Pohl i z 10 m. odległości zdobywa 1 bram kę. 
Berlińczycy ściągają K lautscha z obrony do ataku, bez­
owocnie m ijają m inuty za minutą, wchodzim y w kryty­
czną 90 min., już Sędzia podnosi gwizdek do tiSt, gdy 
w  tem-.. strzał i 5 gwizdów zw iastuje wyrów nanie ( l  : 1), 
zakończenie gry  i widoki na dalszych 2 X l 5  m inut. — 
Pierw sze przedłużenie mija nadspodziewanie szybko. 
Union, przestaw iw szy środk. pomocy ze śr. ataku, uzy­
skuje w praw dzie przew agę, ale przy sygnale końcowym 
wciąż jeszcze rezu lta t niezm ieniony. Ładna perspektyw a, 
przyjdzie chyba nocować w stadjonie, albo i trzecią nie­
dzielę pośw ięcić! Niepewność rozprasza grobow y głos 
m egafonu, zw iastujący urbi et orbi najjaśniejszą decyzję 
delegatów  D. F. B. „G ra toczy się do osiągnięcia bram ki, 
m aksym alnie m inut 30-ci, w razie bezowocności trzecia 
rozgryw ka za tydzień w H alle". Bogowie nieśm iertelni 
zlitow ali się jednak nad graczami, widzami w ogólności, 
a nad moją osobą w szczególności i w 3 min. po roz­
poczęciu drugiego przedłużenia następuje koniec tragedji. 
D ługonogi Lux w śród entuzjazm u silnym  strzałem  zdo­
byw a decydującą bram kę i upraw nienie Berlina do dal­
szego udziału w m istrzostw ie.

O w strę tna  naturo ludzka, zaiedwie w ydobyta 
z pyłu i prochu, już chciwą rękę wyciągasz po świetne 
laury  niebieskie! Czy sądzicie może, iż Berlin przyjął 
szczęśliwe zw ycięstw o z należną skrom nością i pokorą? 
N ajgo rzej! Zastanaw iają się tu taj na serjo, czy nie uda 
się w najbliższym  tygodniu strącić z p iedestału — klę­
kajcie narody —-  wielkiego m istrza południa S. V. F iir th ! 
Mamy nadzieję, że ze względu na prestige niemieckiej 
piłki nożnej, te  skrom ne zam iary się nie ziszczą. Cze­
kajm y !

R eprezentacja Berlina m a wszelkie szanse, by osią­
gnąć tego roku nietylko rekord  gier, ale i zwycięstw 
m iędzym iastowych. W praw dzie po Monachjum ( l : 0), 
H am burgu (3 : 3), Budapeszcie ( l : 0), P reszburgu ( 2 :1 ) ,  
pow inęła się w Bazylei noga ( l  : 2), ale primo niema 
reguły  bez w yjątku, a sekundo skłonny jestem  przypisać 
całą w inę klęski jedynie —  m arg ary n ie ! Co ma m arga­
ryna do footballu ? Otóż w łaśnie że ma, a w danym  w y­
padku naw et bardzo wiele. Żołądki graczy berlińskich, 
trenow ane na m argarynie, dopadłszy szw ajcarskich serów  
i praw dziw ego masła, nie w ytrzym ały dobrobytu i ... ka­
tastro fa  gotowa. W iadomą jest powszechnie i dawno 
udow odnioną rzeczą, że hum or i dyspozycja nie zależą 
od w ątroby, lecz m ają sw oje siedlisko w żołądku, ergo... 
no pozostaw m y uczoną rozpraw ę, poniew aż w duchu już 
widzę p. Dra Lesera, groźnie wym achującego czerwonym  
ołówkiem. Otóż w racając do gościnnej Szw ajcaiji po­
zwalam sobie poinform ować szan. Czytelników, iż rep re ­
zentacja Berlina otrzym ała w praw dzie w Bazylei pierw ­
sze w tym  sezonie cięgi, lecz w kilka dni później zdołała 
już zrehabilitow ać sw ą reputację, bijąc przedstaw icieli 
Zurychu 3 : 1 .  Tak więc dotychczasow y bilans gier mię­
dzym iastow ych obecnego sezonu przedstaw ia się 4 w y­
grane, 1 nierozegrana i 1 przegrana; stosunek br. 11:7!

Z innych dziedzin sportu  niem am  chwilowo nic 
ciekaw ego do zanotowania. Przygotow ujcie się tylko na 
potężne spraw ozdanie z „Tygodnia gim nastyki i sportu".

24. V. 1923. Berolinus.

Rozmaitości sportowe.
Pom iędzy krak. Makkabi i Jutrzenkę odbyły 

się tymi dniami konferencje, k tóre  doprow adziły do po­
rozum ienia i odnowienia stosunków  tow arzyskich między 
tymi lokalnym i rywalam i.

W ista i Makkabi w yjeżdżają z końcem bm. na 
tournee do Rumunji.

R ew era stan isław ow sk a  schodzi definityw nie 
do kl. B.

W  okręgu krakow skim  rozpoczyna się dopiero 
teraz głów na w alka końcowych drużyn w  tabeli m istrz, 
kl. A -o  zejście do kl. B, oraz czołowych kl. B o wejście 
do kl. A.

Mecz W isła — ju trzenka z 17 bm. o m istrz, 
zostanie praw dopodobnie z powodu zaproszenia Jutrz. na 
jubileusz Hasm onei do Lw ow a odroczonym.

M a k k a b i  g ra  w sobotę 9 bm. z Repr- kl. B.
U chw ała Zarządu W OZPN. co do Żelechow­

skiego (Polonia) została cofniętą, natom iast gracz ten  zo­
stał przez W ydział Dysc. WOZPN. ukaranym  w arunkow ą 
dyskw alifikacją na 4 mies.

„Tygodnik Sportow y" w ydał przed zawodami 
z Jugosław ją jeszcze o godz. 3 w sobotę nadzwyczajne 
w ydanie ze zdjęciami graczy jugosłow iańskich, którzy 
przybyli do K rakowa o 2-giej nad ranem , a więc w  nie­
spełna 12 godzin po ich przyjeździe.

R eym anow i stała s ię  krzywda. Takie było 
ogólne przekonanie po uchwale Komisji Trzech przed, 
w czasie i po zawodach, w śród ogółu publiczności spor­
tow ej (z w yjątkiem  lwowiaków).

H asm onea lw o w sk a  obchodzi w dn. 16 i 17 
bm. 15 letni jubileusz sw ego założenia i urządza z tej 
okazji turniej footballowy, w którym  biorą udział kluby: 
Vivo (Budapeszt), Makkabi (Kraków), jubilat i Ju trzenka 
(Kraków).

W arszaw ianka — P olon ia  dnia 10 bm. ostatni 
i rozstrzygający mecz o m istrz, kl. A w  W arszawie.

P olon ia  przem yska gra podobno 24 bm. z W ar­
szaw ianką w Przemyślu.

AZS (W arszawa) m a otrzym ać od rządu Park  
Sobieskiego (!). Co zrobią kluby, k tóre  nie m ają boiska ? 
Co będzie z lekką a tle tyką??.

Austrja — W łochy, czysty dochód z tych za­
w odów wynosi 150 milj. koron austrjackich.

A n g l j a  rozegra z A ustrją w  najbliższej przyszłości 
zaw ody m iędzypaństw ow e. P ierw sze spotkanie ma nastą­
pić już we wrześniu.

AuStrja — Finlandja grają  15. VIII. zawody 
m iędzypaństw ow e we W iedniu. Możeby PZPN. pom yślał 
nad tem, aby Finl. przy sposobności ściągnąć do K ra­
kow a na zawody m iędzypaństwowe.

R eguły o ffs ld eo w e  nie będą zmienione w  myśl 
zapadłej uchw ały F . A. na dorocznem Zebraniu w dniu 
28 bm. w Londynie.

R eprezentacyjna drużyna Austrji na zawody 
ze Szwecją w dniu 10 bm. w Szwecji p rzedstaw ia się 
następująco : Ostriczek (Hertha), Solił (H ertha), Popovich 
(Rapid), Kurz (A m atorzy), Puschner (WAC.), Kreuzer 
(W AF.), Cutti (Amatorzy), Klein (WAF.), Swatosch (Ama­
torzy), Hansl (Amatorzy), W ieser (Amatorzy). Rezerwowy: 
Neumann (WAC.). B rak term inów  u drużyn wiedeńskich 
pierw szoklasow ych i trudności w uzyskaniu urlopów spo­
w odow ały Kapitana Związkowego do ustaw ienia słabszego 
składu.

B olton  W anderers zażądał od Hakoahu za przy­
jazd  do W iednia w dzień powszedni 220 miljonów kor. 
austrjackich.
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W ydział Gier i Dysc, LZOPN. mimo, że roz­
gryw ki o m istrz, są na ukończeniu, nie opracow ał dotąd 
regulam inu rozgryw ek, a może schow ał go sobie na pa­
m iątkę!

D elegatem  PZPN do Zw. Związków jest obecnie 
dr. Izdebski, gdyż dotychczasowy delegat p. Strzelecki 
zgłosił sw ą rezygnację.

D erby w  W arszaw ie w ygrał koń „Ryś" o kilka 
długości. Totalizator 9000 za 1000- Publiczności 20000.

B olton  W anderers pobił Young Boys 2 : 0 ,  a nie 
przegrał 0 : 3 .

F. C. Bern został m istrzem  Szwajcarji.
W e W iedniu ma być ustanow ioną tylko jedna 

serja m istrzostw , a liczba klubów  ma być zwiększoną 
do 15-tu,

SV. Furth odpadł w półfinale o m istrz. Niemiec.
Finał o  m istrz. N iem iec odbędzie się 10 bm.

S tają HSV (H am burg) —  Union Obersch. (Berlin).

Nr. 18

Fachow y leśnik
obcokrajowiec, kawaler, mający kilkuletnią praktykę w naj­
większych rew irach  zagranicą, specjalnie uzdolniony w ho­
dowli zwierząt łowczych, jakoteż domowych, oraz w tre­
sowaniu psów do polowania, również doskonały prepara­
tor, posiadający świadectwa zagraniczne, poszukuje posady.

Łaskawe zgłoszenia pod »Bażantownik* do Redakcji.

Perśonalja sportowe.
Styczeń i K ogut w stąpili z pow rotem  do Cracoyii.
G intel był najlepszym  graczem  na meczu Polska — 

Jugosł. i stanow ił „ex trak lasę“ dla siebie.
G rabow ski (W arszawa) prow adzi zaw ody Kra­

k ów  — Lwów. (Należałoby dodać mu najlepszych sę­
dziów linjowych w Polsce) tylko nie zmęczonych z m e­
czu 3. V I.!!), k tórzyby kierowali w łaściw ie zawodami, 
gdyż po p. G. wiele spodziew ać się nie należy. Red.

F e:encz zostaje, w brew  pogłoskom, nadal trene­
rem  Legji.

Rtm. Mryc zrezygnow ał z m andatu członka za­
rządu WOZPN.

Payer, znany reprezentatyw ny gracz W ęgier, osta­
tnio członek Zuglo, przeniósł się na posadę trenera  do 
Sigua we W łoszech.

Muller, były gracz Sportclubu, objął trening w tymże 
klubie.

R osenfeld , został zaproponowanym  obustronnie 
do prow adzenia zaw odów  W isła —  Ju trzenka o mistrz.

Schwarz, były gracz FTQ., ostatnio Makkabi ber­
neńskiej, m a grać w Hakoah wiedeńskiej.

Fritthum, były gracz Yienny, został trenerem  
Hasm onei lwow skiej.

m i m
O bcasy i p od eszw y  gum ow e, trw alsze od skóry, 

szanujące ob u w ie i ochraniające nogi. 
PALMA KAUCZUK, Sp. z o. o. Składy fabryczne: 

Kraków, ulica Grodzka 60. 

Rakiety ten n isow e, piłki nożne, 
h a m a k i, le ż a k i ,  p r z y b o r y  d o  

rybołostw a

W I K T O R  W A N D E R E R
KRAKÓW, SZEWSKA 2.

Hurtownia artykułów sportowych.

W URM i HERZOG K R A K Ó W ,
GRODZKA 42.

Poleca w szelk ie  artykuły sportowe po cenach fabrycznych. —  Klubom odpowiedni rabat.

„ F E R R O M  ET A L“
Ska z ogr. poręką

Metale, żelazo, produkty hutnicze, chemikalja. 
Zastępstwo na Małopolską Kraków, Brodzińskiego 9.

W ydawca: J. Billig. Drukarnia Przemysłowa w  Krakowie, Zielona 7. Redaktor naczelny i odpow. Dr. Henryk Leser-


